
4 księgi - ponad 1050 artykułów
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Zapraszamy 
; m Targi

A więc po raz dzie­
siąty spotkamy się na 
Targach Krajowych. — 
Jak zwykle, otwarte o- 
ne zostaną w niedzielę, 
czyli już jutro o g. 10. 
Na uroczystość otwar­
cia spodziewany jest 
przyjazd delegacji rzą­
dowej, w której ucze­
stniczyć będą kierowni­
cy licznych resortów 
gospodarki.

Wstęp na otwarcie 
tylko za zaproszeniami 
organizatorów. Dla ogó-

Rok XVIII
Wydanie A*

Poznań.
sobota, 15 września 1962

Cena 50 gr 
Nr 220 (5788)

łu zwiedzających Targi
I udostępnione będą o g. 

13 (kasy otwarte od go-
dżiny 12). W pozostałe 
dni wstęp na „Jesień — 
62” w godz. 9—18 (ka­
sy otwarte od godz. 8).

Rozpoczynają się 
„Dni Majdanka"
Dzisiaj rozpoczynają się pod 

protektoratem Rady Naczel­
nej ZBoWiD, premiera Józefa 
Cyrankiewicza „Dni Majdan­
ka”, które zbiegają się z 18 
rocznicą wyzwolenia tego, jed 
nego z największych hitlerow­
skich obozów zagłady. przez 
Armię Radziecką i Wojsko 
Polskie.

Obchody zainauguruje uro­
czysta sesja naukowa Uniwer 
sytetu Lubelskiego. W tym 
samym dniu odbędzie się w 
Lublinie walne zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze Towa­
rzystwa Opieki nad Majdan­
kiem. W godzinach wieczor­
nych w lubelskim Teatrze im. 
J. Osterwy zorganizowany zo­
stanie wieczór artystyczny.

Centralne uroczystości z u- 
działem premiera J. Cyrankie 
wieża odbędą się w niedzielę 
na terenie byłego obozu zagła­
dy w Majdanku.

(Okolicznościowy artykuł 
na „Dni Majdanka” zamiesz­
czamy na str. 2).

liczy projekt
nowego kodeksu cywilnego

Kolegium Ministerstwa Sprawiedliwości pod przewodnic­
twem ministra Mariana Rybickiego rozpatrzyło opracowany 
przez komisję kodyfikacyjną projekt kodeksu cywilnego. 
W posiedzeniu wzięli udział przewodniczący komisji kody­
fikacyjnej prof. Jan Wasilkowski oraz członkowie komisji 
Jerzy Jodłowski, Stefan Rozmaryn, J. Topiński i A. Wolter.

Wolna droga dla wynalazczości
Krajowa narada racjonalizatorów w Warszawie

Środki i drogi, zmierzające do dalszego umasowienia po­
stępu technicznego, zabezpieczenia realizacji uchwal X 
Plenum KC PZPR oraz podsumowanie dyskusji nad pro­
jektami wykonawczymi do ustawy o prawie wynalazczym 
były tematem krajowej narady wynalazczości i racjonali­
zacji, jaka obradowała w piątek 14 bm. w siedzibie Naczel-
nej Organizacji Technicznej.
W naradzie, którą przygoto­

wał Komitet d/s Techniki 
NOT i CRZZ, wzięło udział 
ponad 300 racjonalizatorów i 
wynalazców, aktywistów klu­
bów techniki i racjonalizacji, 
działaczy związkowych i sto­
warzyszeń technicznych, przed 
stawicieli ogniw administracji 
państwowej i gospodarczej. 
Na obrady przybyli: członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący CRZZ — Igna­
cy Loga-Sowiński, kierownik 
Wydziału Ekonomicznego Ko­
mitetu Centralnego PZPR — 
Józef Olszowski oraz ministro­
wie.

Otwarcia obrad dokonał wi­
ceprzewodniczący CRZZ — 
Józef Kulesza.

Twórczość techniczna — powie­
dział j. Kulesza — może się po­
myślnie rozwijać wtedy, kiedy wy 
nalazcy i racjonalizatorowi potrą 
firny zabezpieczyć środki do szyb­
kiego i dobrego opracowywania 
projektów, zapewnić terminowe i 
wnikliwe rozpatrywanie pomy-

Min. Rapacki przewodniczy delegacji PRL 
na XVII sesją Zgromadzenia Ogólnego HZ

We wtorek 18 września 1962 r. rozpoczynają się w Nowym 
Jorku obrady XVII sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, na 
którą uda je się delegacja polska w następującym składzie:

słów, umożliwić skuteczną reali­
zację przyjętych do wykorzysta­
nia wniosków, spowodować roz­
powszechnianie projektów, nada­
jących się do szerokiego zastoso­
wania oraz dopilnować, aby wy­
nagrodzenie twórców, wyliczone 
w sposób prawidłowy, było ter­
minowo wypłacane. Dlatego też 
walka z biurokratyzmem, opiesza 
łością, z niedocenianiem ruchu wy 
nalazczego, z dość często spotyka 
ną ślamazarnością — jest naka­
zem dla związków, samorządu ro­
botniczego, stowarzyszeń technicz 
nych i administracji.

Referat na temat aktualne­
go stanu wynalazczości i ra­
cjonalizacji, głównych kierun­
ków rozwoju techniki i zmian, 
jakie zawierają projekty ak­
tów wykonawczych do usta­
wy o prawie wynalazczym — 
wygłosił sekretarz Komitetu 
d/s Techniki — mgr Tadeusz 
Dryżek.

W większości wypowiedzi 
w obszernej dyskusji powta­
rzał się postulat: należy za 
wszelką cenę skrócić czas roz 
patrywania zgłaszanych wy­
nalazków i wniosków racjo­
nalizatorskich, a najcenniej­
sze, bezzwłocznie stosować w 
praktyce. Poruszano także 
szereg spraw natury organi­
zacyjnej i prawnej — związa­
nej np. z przyznaniem odpo­
wiednich funduszów na roz­
wój wynalazczości, postępu 
technicznego itp.

— Pomimo wielu trudności — 
oświadczył przewodniczący Klubu 
Postępu i Racjonalizacji z Zakła­
dów II. Cegielskiego w Poznaniu, 
Stanisław Zwierzchowski — dzię­
ki wprowadzeniu do produkcji 
szeregu usprawnień i wynalaz­
ków, zaoszczędziliśmy w r. ub. w 
naszych zakładach ponad 15,4 min. 
zł. Efekty byłyby znacznie więk­
sze, gdyby zgłaszane wnioski by­
ły w odpowiednim czasie rozpa­
trzone i przyjęte do realizacji.

W dyskusji przemawiał rów 
nież przewodniczący Komitetu 
do Spraw Techniki prof. Dyo- 
nizy Smoleński.

Posumowania dyskusji do­
konał prezes Zarządu NOT — 
mgr inż. Bolesław Rumiński.

Jest to jeden z końcowych 
już etapów prac nad kodyfi­
kacją tej rozległej dziedziny 
ustawodawstwa.

Dotychczasowe ustawodawstwo 
w zakresie prawa cywilnego ce­
chuje brak jednolitości. Składa 
się ono z wielu odrębnych aktów 
normatywnych, któ-rych część (np. 
kodeks zobowiązań i kodeks han­
dlowy) pochodzi z okresu między­
wojennego, część zaś z pierw­
szych lat istnienia władzy ludo­
wej. W konsekwencji ustawodaw­
stwo to nie jest należycie dosto­
sowane do zasad i potrzeb nasze­
go obecnego ustroju społeczno- 
gospodarczego.

W tej sytuacji potrzeba kodyfi­
kacji stała się sprawą bezspor­
ną i pilną.

Projekt nowego kodeksu cy­
wilnego jest obszerny, liczy 
bowiem ponad 1 050 artyku­
łów, zawartych w 4 księgach. 
Pierwsza z nich zawiera zasa­
dy ogólne, druga — normuje 
prawo własności, użytkowa­
nie wieczyste, użytkowanie,
prawo zastawu, oraz 
nia; księga trzecia 
dziedzinę zobowiązań 
czwarta zaś zawiera 
prawa spadkowego.

posiada- 
reguluje 
i umów, 
przepisy 
Projekt

nie obejmuje przepisów o 
księgach wieczystych i o kre­
dycie hipotecznym, pozosta­
wiając obie te dziedziny osob­
nym ustawom.

Podstawową cechą projektu, a 
jednocześnie najistotniejszą inno-

Pomniki i miejsca kaźni 
pod opieką zakładów pracy

W wyniku działań II wojny światowej i straszliwego ter­
roru hitlerowskiego miliony Polaków straciły swoje życie. 
Drogę 5 lat okupacji znaczą w całym naszym kraju Pom­
niki i miejsca, w których najlepsi synowie Polski ginęli za 
kraj. Społeczeństwo nasze ze szczególną troską pomyśla­
ło o roztoczeniu należytej opieki nad miejscami straceń, by 
po wsze czasy przypominały one młodemu pokoleniu 
o tragicznych chwilach narodu.
Wczoraj, w świetlicy ,,Wie- 

pofamy” w Poznaniu odbyła 
się uroczystość objęcia przez 
ten zakład patronatu nad 
miejscem straceń w Golęci- 
nie (na międzytorzu), gdzie 
hitlerowcy zamordowali 2.000 
Polaków. Po krótkim referacie 
o terrorze hitlerowskim w 
Wielkopolsce, wygłoszonym 
przez znanego działacza ru

Adam Rapacki, minister 
spraw zagranicznych, prze­
wodniczący delegacji;
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Erhard w Waszyngtonie
Zachodnioniemiecki minister go­

spodarki Erhard przybył w czwar 
tek wieczorem z tygodniową wi­
zytą do Waszyngtonu. Wczoraj zo­
stał on przyjęty przez prezydenta 
i.ennedy’ego i rozpoczął rozmowy 
z przedstawicielami rządu amery­
kańskiego w sprawie EWG oraz 
innych problemów gospodarczych.

Największe od 1939 r.
Prezydent de Gaulle zarządził 

przeprowadzenie w październiku 
największych od 1939 r. manew­
rów francuskiej armii lądowej, 
lotnictwa i marynarki. W mane­
wrach weźmie udział ponad 100 
tys. żołnierzy lotników i maryna-

Na Tropach Arki Noego
Członkowie angielsko-amery- 

kańskiej ekspedycji naukowej 
przypuszczają, że natrafili na śla­
dy legendarnej Arki Noego. W o- 
statnich tygodniach prowadzili 
oni badania na górze Ararat w 
Turcji, i na wysokości 3.100 m 
znaleźli pod warstwą lodu kawał-

Józef Winiewicz, wicemini­
ster spraw zagranicznych, z-ca 
przewodniczącego delegacji;

Bohdan Lewandowski, am­
basador nadzwyczajny i peł­
nomocny, stały przedstawi­
ciel PRL przy ONZ;

Prof. Manfred Lachs, amba­
sador, doradca ministra spraw 
zagranicznych do spraw praw­
nych i rozbrojenia;

Zygfryd Wolniak, ambasa­
dor nadzwyczajny i pełno­
mocny w Ottawie.

Zastępcami delegatów są: 
dr Mieczysław Blusztajn, Zo­
fia Dembińska, prof. Tadeusz 
Łychowski, Włodzimierz Na- 
torf, Eugeniusz Wyzner.

Delegacji towarzyszy grupa 
doradców i ekspertów.

A. Gromyko na czele 
delegacji ZSRR

Szefem delegacji radzieckiej 
mianowany został minister 
spraw zagranicznych ZSRR, 
A. Gromyko.

Ponadto w skład delegacji 
radzieckiej wchodzą m. in. 
wiceministrowie spraw zagra­
nicznych W. Zorin i W. Sie­
mionów oraz minister spraw

LEKKOATLETYCZNE 
MISTRZOSTWA EUROPY

Trzeci medal Polaków

ki drewna, które stanowiły
gdyś

Od 
było 
kiej

część olbrzymiej łodzi. 

Lasy pełne grzybów 
niepamiętnych czasów 
w lasach koszalińskich

nie-

nie 
ta-

obfitości grzybów. W ciągu
jednej godziny można uzbierać 
duży kosz. Nic więc dziwnego, 
że tutejsza ludność wychodzi 
tłumnie każdego dnia na grzybo­
branie, powracając z workami 
kurków, borowików i maślaków.

„Brąz" dla Sosgórnika
Trzeci dzień lekkoatletycznych mistrzostw Europy obfi­

tował łącznie z wielobojami w 27 konkurencji. Prawie 
w 20 startowali nasi reprezentanci ze zmiennym szczę­
ściem. Było dla nas trochę rozczarowań i trochę sukcesów.

Jedyny medal w tym dniu zdobył dla barw Polski Sos- 
górnik w pchnięciu kulą. Jest to trzeci medal zdobyty na 
belgradzkim stadionie przez Polaków, a drugi brązowy. 
Pierwszy wywalczyła Ciepła, medal złoty — jak informo­
waliśmy — zdobył nasz rekordzista świata w trójskoku —

chu oporu, Andrzeja Węcław- 
ka, przedstawiciel ZBoWiD, 
K. Matuszak, wręczył dyplo­
my patronackie zakładowi 
pracy oraz Komitetowi Za­
kładowemu ZMS.

W następnym tygodniu od­
będą się podobne uroczystości- 
I tak, Fabryka „POWOGAZ” 
wraz ze Szkołą Podstawową 
nr 36 przy ul. Słowackiego 
otoczy opieką miejsce roz­
strzelania 40 polskich patrio­
tów na lewym brzegu Rusałki.

Miejsce zamordowania prze­
szło 30 harcerzy — przy ul. 
Grudzieniec 54, otoczą opieką 
harcerze Hufca — Jeżyce oraz 
„Goplana”.

Młodzież Szkoły nr 23 przy 
ul. Żeromskiego i załoga Za­
kładów Mięsnych dbać będą 
o miejsce kaźni 20 osób, któ­
re znajduje się na prawym 
brzegu ,,Rusałki”.

Podchorążowie Oficerskiej 
Szkoły Wojsk Pancernych im. 
Stefana Czarnieckiego za­
troszczą się o grobv poleg­
łych żołnierzy i oficerów ra 
dzieckich, pochowanych w 
lasku golęcińskim. (jk)

zagranicznych Federacji 
syjskiej M. Mieńszykow.

A. Stevenson szefem 
delegacji USA

Ro-

Na czele delegacji stoi stały 
reprezentant amerykański w 
ONZ Adlai Stevenson, który 
ustąpi miejsca przewodniczą­
cego Ruskowi, w czasie kiedy 
ten ostatni przebywać będzie 
w Nowym Jorku. Sekretarz 
stanu USA przybędzie do No­
wego Jorku dopiero około 23 
bm. i pozostanie tam mniej 
więcej 10 dni. (PAP)

J. Schmidt.
Czy w nadspodziewanie silnej 

konkurencji, jaką obserwujemy 
na VII mistrzostwach Europy, zdo 
łamy w ciągu dwóch ostatnich 
dni wielkich zmagań zdobyć dal­
sze medale?

Na stadionie Armii Jugosło­
wiańskiej zebrało się w piątek po­
nad 40 tys. widzów. Pogoda była 
pochmurna, temperatura spadła 
do około 18 stopni C.

Podobnie jak w dniach poprzed 
nich i wczoraj doszło do niespo­
dzianek. W rzucie oszczepem zo­
stali wyeliminowani zawodnicy 
tej miary, co Kuźniecow (ZSRR) 
i Maquet (Francja), gdyż nie uzy­
skali wymaganego minimum. Sen­
sacją jest nie zakwalifikowanie 
się do finałów sztafety radziec­
kiej 4 X 100 m.

W pchnięciu kulą zwyciężył Wę­
gier Varju jakkolwiek duże szan­
se dawano radzieckiemu miota­
czowi — Lipsnisowi. W tej konku­
rencji dobrze zaprezentował się 
nasz młody zawodnik Komar, o 
którym mówią, że jest „wscho­
dzącą gwiazdą” i wielką polską 
nadzieją na igrzyska w Tokio.

Rzuty oszczepem odbywały się 
pod wiatr. W pierwszej kolejce z 
Polaków najlepiej rzucił Macho-

(Ciąg dalszy na sir. 2)

Badeński jest jednym z najmłod­
szych naszych reprezentantów w 
lekkiej atletyce. Jako jedyny z 
Polaków znalazł się w finale bie­
gu na 400 m, w którym zajął 
szóste miejsce w czasie 47.4 sek.

UJ

Biało-czerwona bandera 
na MS „Domeyko"

W piątek odbyła się w Szcze 
cinie uroczystość podniesienia 
bandery polskiej na nowym 
statku M/S „Domeyko” o noś­
ności ponad 8300 DWT.

Armatorem są Polskie Linie 
Oceaniczne. „Domeyko”, zbu­
dowany przez Stocznię Szcze­
cińską, będzie skierowany do 
obsługi linii północno-amery- 
kańskiej, na której kursuje 
już kilka innych naszych stat­
ków. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — nocą przy 

dłuższych rozpogodzeniach
łudniu, miejscami możliwe 
gruntowe przymrozki. Rano 
ne zamglenia, głównie na 
dniowym zachodzie. W

na po 
przy- 
lokal 
połu-
ciągu 

dnia zachmurzenie umiarkowane.
Temperatura maksymalna od 16 
st. C na północy do 20 st. C na 
południu. Wiatry słabe i umiar­
kowane z kierunków zachodnich 
i południowo-zachodnich.

wacją w stosunku,, do dotychcza­
sowego ustawodawstwa jest to, 
iż obejmuje on stosunki cywilno­
prawne wynikające ze wszystkich 
istniejących u nas form własności 
(własności społecznej — zarówno 
ogólnonarodowej jak i grupowej, 
indywidualnej własności środków 
produkcji, własności osobistej). To 
ogólne założenie, sformułowane 
w naczelnym artykule projektu 
znajduje konkretny wyraz w 
przepisach księgi o prawie włas­
ności oraz w przepisach o zobo­
wiązaniach. Projekt różni się za­
tem zasadniczo od dotychczaso­
wego ustawodawstwa cywilnego, 
którego trzon stanowią przesta­
rzałe przepisy kodeksu zobowią­
zań i dekretu z 1946 r., oparte 
na jednolitym, abstrakcyjnym po­
jęciu prawa własności. Konsek­
wencją tego założenia projektu 
będzie m. in. to, że przyszły ko­
deks cywilny dotyczyć będzie za­
równo stosunków między obywa­
telami jak i stosunków między 
przedsiębiorstwami państwowymi, 
spółdzielniami i innymi organiza­
cjami reprezentującymi własność 
społeczną a także stosunków mię-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Z Brazylii

Dymisja gabinetu 
Brochado da Rocha

Według doniesień agencji 
zachodnich z Brasilii, w pią­
tek rano podał się do dymisji 
premier Brochado da Rocha 
wraz z całym swoim gabine­
tem.

Główną przyczyną ustąpie­
nia rządu brazylijskiego był 
spór z Kongresem na temat 
uprawnień prezydenta Joao 
Goularta.

52-letni Brochado da Rocha 
— profesor z Rio Grandę do 
Sul i członek Partii Socjalde­
mokratycznej objął funkcję 
premiera w pierwszej połowie 
lipca br. (PAP)

Trzęsienie ziemi w Turcji
Ze Stambułu podają, że w 

piątek rano Turcję zachodnią 
nawiedziło trzęsienie ziemi. 
Wstrząsy dały się odczuć tak­
że w Grecji. Nie zanotowno 
ofiar w ludziach ani strat ma­
terialnych. Epicentrum trzę­
sienia znajdowało się 180 km 
na południowy zachód od 
Stambułu. (PAP)

Rozszerzenie tegorocznej 
wymiany handlowej 

między Polską a CSRS 
14 bm. zakończone zostały 

w Pradze obrady polsko-cze­
chosłowackiej komisji miesza 
nej, która dokonała podsumo­
wania wzajemnych dostaw w 
roku 1961 oraz omówiła aktu­
alne problemy wymiany towa 
rowej w roku 1962. Ponadto 
komisja dokonała rozszerze­
nia protokołu handlowego na 
rok 1962.

Zgodnie z zawartym porozumie­
niem Czechosłowacja dostarczy 
dodatkowo w br. do Polski m. in.: 
obrabiarki, silniki spalinowe i czę­
ści zamienne, maszyny włókienni­
cze, różnego rodzaju aparaturę 
i przyrządy pomiarowe, części 
zamienne do ciągników i samo­
chodów, łańcuchy techniczne; 
środki pomocnicze dla przemysłu 
włókienniczego, odczynniki labo­
ratoryjne, farmaceutyki i inne.

Polska dostarczy natomiast do­
datkowo do Czechosłowacji m. in. 
obrabiarki, urządzenia laborato­
ryjne i medyczne, samochody do­
stawcze „Zuk”, mikrobusy „Ny­
sa”, odczynniki i barwniki, części 
do radioodbiorników, szkło opa­
kowaniowe i inne. (PAP)

cło redaktora

Poznań, dnia 13 września 1962 r.
Wojewódzki Związek Rolni­

czych Spółdzielni Produkcyjnych 
w Poznaniu zawiadamia, że 
wszystkie spółdzielnie produk- 
cvjne powiatu krotoszyńskiego w 
dniu 13 bm. wykonały w całości 
plan obowiązkowych dostaw 
zbóż za rok 1962.

Wojewódzki Związek 
Rolniczych Spółdzielni

Produkcyjnych w Poznaniu
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Po raz dziesiąty na Targach

Nowe wyroby 
spółdzielczości 

inwalidzkiej
Na Targach Krajowych rów 

nież spółdzielczość inwalidzka 
będzie występowała po raz 
dziesiąty. Z grona spółdziel­
ni inwalidzkich, 19 objęto „pra 
wem jubileuszu”.

Od wielu lat, spółdzielczość 
inwalidzka poprzez swe zakła_ 
dy wytwórcze podwoiła ja­
kość wyrobów; zwiększył się 
znacznie asortyment „artyku­
łów poszukiwanych” w wy­
twórczości inwalidów; 20 wy­
robów uzyskało już znak wy­
sokiej jakości; 60 produktów 
zakwalifikowano w br. na eks 
port.

Jak poinformowano dziennika­
rzy na piątkowej konferencji pra­
sowej, spółdzielczość inwalidzka 
zaprezentuje na X TK specjalne 
stoiska problemowe. W stanowi­
skach pracy zademonstrują oni 
swą sprawność wytwórczą, inwa­
lidzi Krakowa — w wyrobach 
szczotkarskich i Warszawy w wy­
robach z tworzyw sztucznych.

Warto dodać, że o ile wiosną 
1958 r., spółdzielczość inwalidzka 
oferowała na Targach Krajowych 
towary, wartości 12 min. zł, już 
na wiosnę br., wartość ofert prze 
kroczyła pół miliarda zł. (jot)

Kennedy o problemie kubańskim

Interwencja USA byłaby nieuzasadniona Trzeci medal Polaków
W czwartek po południu odbyła słę konferencja prasowa 

prezydenta Kennedy’ego, na której poruszył on zagadnienia 
dotyczące Kuby, doświadczeń atomowych, samolotów szpie­
gowskich „U-2”. Berlina, badań kosmicznych i inne proble­
my.

Głównym tematem konfe­
rencji była sprawa Kuby. Zgo 
dnie z przewidywaniami, Ken­
nedy potwierdził w jeszcze 
bardziej dobitnej formie do­
tychczasowe stanowisko rządu 
USA w tej kwestii. Na wstę­
pie złożył on obszerne, bardzo

Delegacje wojskowe 
Iraku i Syrii w Moskwie
Do stolicy ZSRR przybyła w 

czwartek delegacja wojsko­
wa Iraku z zastępcą szefa 
sztabu generalnego armii 
irackiej, generałem - majo­
rem Azizem na czele.

W tym samym dniu do Mo­
skwy przybyła delegacja woj­
skowa Syrii, której przewodni 
czy szef sztabu generalnego 
armii syryjskiej, generał dy­
wizji Namek. (PAP)

Projekt kodeksu cywilnego
(Dokończenie ze str. 1) 

dźy takimi organizacjami a oby­
watelami.

Zróżnicowanie form własności 
zostało w projekcie przeprowa­
dzone zgodnie z zasadami wyrażo­
nymi w rozdziale drugim Konsty­
tucji PRL, dotyczącym naszego 
ustroju społeczno-gospodarczego 
Szczególną wagę przywiązuje pro­
jekt — zgodnie z artykułem 77 
Konstytucji — do cywilno-prawnej 
ochrony własności społecznej.

Projekt poświęca szereg prze­
pisów osobistej własności obywa­
teli. Według projektu własnością 
taką są przedmioty przeznaczone 
do zaspokajania materialnych i 
kulturalnych potrzeb właściciela 
i osób mu bliskich. Dotyczy to w' 
szczególności domów jednorodzin­
nych, lokali jednorodzinnych,

Nacjonalizacja elektrowni 
we Włoszech

Wioska izba deputowanych 
wypowiedziała się większością 
głosów za nacjonalizacją pro­
dukcji energii elektrycznej w 
kraju. Wszystkie elektrownie 
z wyjątkiem należących już do 
władz municypalnych zostaną 
przekazane pod zarząd pań­
stwowego wydziału do spraw 
energii elektrycznej. Działal­
ność wydziału kontrolowana 
będzie przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu, a jego 
budżet będzie co roku rozpa­
trywany przez parlament.

Nacjonalizacja produkcji 
energii elektrycznej we Wło­
szech stanowi poważny suk­
ces ruchu demokratycznego.

PAP •
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
przygotował Feliks Biłoś.

przedmiotów gospodarstwa domo­
wego, mechanicznych środków 
komunikacji. Za przedmiot włas­
ności osobistej uznane zostały 
także drobne środki produkcji, 
które służą do wytwarzania przed­
miotów przeznaczonych do za­
spokajania osobistych potrzeb 
właściciela.

W księdze poświeconej prawu 
zobowiązań projekt reguluje sze­
reg nowych instytucji obrotu so­
cjalistycznego. Dotyczy to m. in. 
umów- o dostawę, o kontraktakcję, 
o roboty in w estycyjne, rachunku 
bankowego i wielu innych. W 
prawie dotychczas obowiązują­
cym instytucje te regulowane są 
wyłącznie przez przepisy szcze­
gólne.

W dziedzinie prawa spadkowe­
go projekt proponuje szereg no­
wych rozwiązań mających na ce­
lu prawidłowe uregulowanie dzie­
dziczenia gospodarstw rolnych. 
W szczególności dąży się do zre­
alizowania zasady, że gospodar­
stwo rolne może przypaść tylko 
temu spośród spadkobierców, któ­
ry wykonuje zawód rolnika, lub 
temu, który posiada odpowiednie 
kwalifikacje i będzie rzeczywiś­
cie gospodarstwo prowadził. W ce­
lu zapobieżenia nadmiernemu roz­
drabnianiu gospodarstw rolnych 
projekt sankcjonuje zasadę mini­
mum obszaru gospodarstwa, po­
zostawiając rozwinięcie tej zasa­
dy rozporządzeniu Rady Mini­
strów. Aby’ przeciwdziałać drena­
żowi wsi przez wszelkiego ro­
dzaju spłaty z tytułów' spadko­
wych, projekt przewiduje obo­
wiązkowe ograniczenie wysokości 
niektórych spłat.

Prawo rodzinne i opiekuńcze 
nie weszło do projektu kodeksu 
cywilnego, ponieważ przeważył 
pogląd, że powinno ono stanowić 
przedmiot osobnej kodyfikacji. 
Projekt kodeksu rodzinnego i o- 
piekuńczego. opracowany przez 
komisję kodyfikacyjna i zaakcep­
towany przez Kolegium Minister­
stwa Sprawiedliwości, bedzie przed 
stawiony Radzie Ministrów wraz 
z projektem kodeksu cywilnego.

PAP

ostrożnie sformułowane i wy­
ważone oświadczenie, w któ­
rym stwierdził, że w chwili 
obecnej, ...jednostronna inter­
wencja wojskowa Stanów 
Zjednoczonych przeciwko Ku­
bie nie .jest potrzebna i była­
by nieuzasadniona”.

Kennedy ponownie podkre­
ślił obronny charakter ra­
dzieckich dostaw broni na Ku­
bę, podkreślając, że nie uza­
sadniają one interwencji. Wy­
raził on ubolewanie z powo­
du nawoływania w USA do 
tego rodzaju kroków i we­
zwał społeczeństwo do zacho­
wania zimnej krwi i spokoju. 
Jednocześnie sprecyzował on 
okoliczności, w których Stany 
Zjednoczone nie zawahałyby 
się przed interwencją.

Kennedy stwierdził, że Sta­
ny Zjednoczone zwiększą kon­
trolę, tj. zacieśnią blokadę Mo 
rza Karaibskiego. W związku 
z tym krytykował „niektórych 
przyjaciół z NATO” za to, że 
„statki tych krajów są zaan­
gażowane w handlu z Kubą” 
(idzie w szczególności o statki 
brytyjskie — przyp. red.). Ken 
nedy dodał iż Stany Zjedno­
czone będą kontynuować 
współpracę z przywódcami u- 
chodźców kubańskich.

Omawiając problem berliński — 
prezydent oświadczył, że USA bę­
dą dotrzymywały swych zobowią­
zań, już dawno podjętych w tej 
kwestii.

Kennedy poinformował, że no­
wa seria eksplozji jądrowych w 
przestrzeni kosmicznej przeprowa

Z Algierii

Rozpoczęcie kampanii 
wyborczej 

- dalsza stabilizacja życia
Po opublikowaniu w czwar­

tek nowych list kandydatów 
do przyszłego Zgromadzenia 
Naroaowego. w Algierii roz­
poczęła się kampania przed­
wyborcza. Jak wuadomo. wy­
bory do 196-osobowego Zgro­
madzenia Narodowego odbę­
dą się 20 września. Przypusz­
czalnie 25 września odbędzie 
się pierwsze posiedzenie no­
wo wybranego zgromadzenia. 
Obserwatorzy polityczni w Al­
gierii, omawiajac nowe listy 
kandydatów, podkreślają, iż 
Biuro Polityczne FLN znacz­
nie umocniło swą pozycję.

W Algierii sytuacja wraca do 
normy. W czwartek wojska al­
gierskie uwolniły 25 Europejczy­
ków, aresztowanych za przecho­
wywanie broni. Konsul francu­
ski w Algierze poinformował, iż 
w ciągu kilku ostatnich dni uwol­
niono dalszych, 14 Francuzów. 
Wkrótce wypuszczonych zostanie 
na wolność 30 innych Europejczy­
ków, którzy zostali zaaresztowani 
za nielegalne posiadanie broni.

PAP

dzona będzie na mniejszej wyso­
kości niż pierwsze tego rodzaju 
doświadczenia.

Prezydent poruszył następnie 
sprawę samolotów' „U-2”, oświad­
czając, że USA nie zamierzają 
sprzedawać więcej tego typu sa­
molotów swym sojusznikom, ani 
wydawać na nie licencji ekspor­
towych. Odpowiadając na pytania 
dotyczące zestrzelenia nad tery­
torium ChRŁ samolotu „U-2”, na­
leżącego do kliki czangkaiszekow- 
skiej, prezydent oświadczył, że 
Taiwan był jedynym krajem, któ­
remu sprz-edano samoloty tego 
typu.

Zjazd lekarzy poświęcony 
chirurgii plastycznej

14 bm. rozpoczął się w Gdań 
sku 2-dniowy zjazd lekarzy 
poświęcony zastosowaniu chi­
rurgii plastycznej w leczeniu 
urazów nagłych. W zjeżdzie 
bierze udział ponad 100 spe­
cjalistów z całego kraju. Obok 
szeregu referatów. zostaną 
wyświetlone filmy ilustrujące 
operacje plastyczne. (PAP)

Kariera języka polskiego 
w stolicy NRD

Po raz pierwszy kierownic­
two Polskiego Ośrodka Kul­
turalnego w Berlinie demo­
kratycznym zmuszone było 
wprowadzić ograniczenia w 

। zapisach. na prowadzone 
! przez siebie kursy języka pol­

skiego. Napływ zgłoszeń był 
tak wielki, iż zamknięto listę 
przyjętych na naukę, rozpo­
czętą w nowym roku szkol­
nym. Ponad 200 nowych kur­
santów rozpoczęło w dwóch 
grupach naukę, ’obok podzie­
lonych na trzy wyższe grupy 
zaawansowanych słuchaczy 
kursów języka polskiego.

Charakterystycznym zjawiskiem 
jest to, iż trzy czwarte wszystkich 
nowych słuchaczy, to studenci 

I berlińskiej! wyższych uczelni, bądź 
też ich absolwenci, którzy, obok 
jednego z języków obcych, pozna 
wanego podczas studiów, pragną 
opanować jeszcze naszą mowę. 
Wszyscy uzasadniają swoje chęci 
w tym zakresie wielkim zainte­
resowaniem dla kultury polskiej, 
dla naszej literatury, filmu, pra­
sy.

Wśród nowo przyjętych uczest­
ników kursu języka polskiego, w 
naszym ośrodku berlińskim zna­
lazła się duża grupa śpiewaków', 
aktorów i dziennikarzy, a także 
wielu inżynierów. (PAP)

Uwaga, maturzyści!
Oficerska Szkoła Wojsk Zmecha 

nizowanych we Wrocławiu, Ofi­
cerska Szkoła Artylerii w Toru­
niu, Oficerska Szkoła Artylerii 
Przeciwlotniczej w Koszalinie, O- 
ficerska Szkoła Wojsk Łączności 
w Zegrzu k. Warszawy i Oficer­
ska Szkoła Wojsk Pancernych w 
Poznaniu dysponują jeszcze pew­
ną ilością wolnych miejsc.

Kandydaci mogą zgłaszać się do 
odpowiednich WKR-ów lub bez­
pośrednio do komendantów wy­
mienionych szkół.

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
wina — 73,67, Nikiciuk osiągnął 
72.78, a Sidło tylko 68.65. W dru­
giej kolejce jako pierwszy granicę 
80 m przekroczył rekordzista świa 
ta Włoch Lievore — 80,20, a Sidło 
poprawił swój rezultat na 74.77, 
Machowina na 77.60. Minimum 
kwalifikacyjne wynosiło 75 m. Po 
dwóch kolejkach w trudnej sy­
tuacji był Nikiciuk, który zajmo­
wał 11 -miejsce. Groziło mu wy­
eliminowanie. W ostatniej próbie 
przy silnym wietrze, Nikiciuk 
osiągnął 72,90, a więc tylko kilku 
nastocentymeirową poprawę. Z 
niecierpliwością czekaliśmy na wy 
niki innych rywali.

Polaka minął w chwilę potem 
Fin Kuisma 73,25. Inni rzucali sła­
bo, a więc w finale wystąpi 3 Po­
laków.

Na wysokim poziomie stały eli­
minacje w skoku w dal kobiet. 11 
zawodniczek przekroczyło wyma­
gane minimum 6 m. Szczelkano- 
wa miała 6,38 jeszcze raz potwier­
dzając, że jest zdecydowanie fa­
worytką. Angielka Rand Niemki 
Claus i Hoffmann oraz Holender- 
ka Bijleveld osiągnęły wyniki 
powyżej 6,20. Krzemińska była 9 z 
rezultatem 6.13. Krzyżańska nie 
zakwalifikowała się do finału osią 
gając tylko 5.76.

W eliminacjach na 200 m. odpadł 
jedynie Karcz, który zajął czwarte 
miejsce za zwycięzcą Gem vay Frań 
cja). Do półfinałów, które rozegra 
ns zostaną dzisiaj o godz. 15 20 
weszli Foik i Zieliński. Foik po­
biegł bardzo dobrze i wygrał w 
czasie 20.9 sek. podobnie jak Zie­
liński.

Dobrze pobiegły nasze repre­
zentantki w biegu 80 m. ppł. Wszy 
stkie trzy: Ciepła, Piątkowska i 
Krzyżańska walczyć będą w fi- 
* ałach. Dwie pierwsze wygrały 
zdecydowanie eliminacje, uzysku­
jąc najlepsze wyniki — 10.7. po­
dobnie jak Niemka Fisch i radziec 
ka zawodniczka — Bystrowa, uwa 
żai.e za najgroźniejsze rywalki Po­
lek.

Nie powiodło się Polakom w 
biegu na 3.000 m z przeszkodami.

Przeciwnicy naszej trójki oka­
zali się bardzo groźni. Krzyszkc- 
wiak, który miał szanse na wej-

Sobota
na belgradzkim stadionie
Z sobotnich konkurencji z naj­

większą niecierpliwością oczeki­
wać będziemy wyników trzech 
konkurencji, w których Polacy u- 
chodzą za faworytów' do medali. 
W oszczepie wystąpią: Sidło, Ma­
chowina i Nikiciuk, w skoku w ’ 
dal Krzesińska i wreszcie w jed­
nej z najciekawszych konkurencji 
dnia — biegu na 5000 m. Barw na­
szych bronić będą: Zimny i Bo- 
guszewięz. Poza tym nasi repre­
zentanci 'tartują w skoku o tycz­
ce i 200 nr kobiet.

Godz. 9 — dysk K. elim., wzwyż 
M. elim.; 10.40 — młot elim.; 13 — 
skok o tyczce finał; 14.30 — dysk 
K. finał; 15 — 80 m pł. półfinał; 
15.20 — 200 m M. półfinał: 15.30 — 
w dal K. finał; 15.40 — 200 m K. 
finał; 15.55 — 4x400 m elim.; 16.30 
— oszczep M. finał; 16.35 — 800 
m K. elim.; 17.10 — no m pł. 
elim.; 17.30 — 800 m M. finał; 17.45 
— 4x100 m K. elim.; 18.20 — 5000 
m finał.

Hołd prochom - przestroga zyjącym

Dziś Polska-Dania 
w hokeju na trawie

Reprezentacja Polski w hokeju 
na trawie rozegra dziś spotkanie 
w Danii z reprezentacją tego kra­
ju. Nazajutrz odbędzie się mecz 
Poznań — Kopenhaga. Danię po­
konaliśmy na Olimpiadzie 1952 f. 
w Helsinkach 1:0. Obecnie spoty­
kamy się z Duńczykami po raz 
drugi. (X)

Zentralbauleitung der Waffen SS 
und Polizei Lublin, czyli kie­
rownictwo budów SS i policji 
w Lublinie,* otrzymało 1. XI. 

1941 roku zlecenie z centrali w Berlinie 
na wybudowanie obozu. Wyasygnowano 
pierwsze pięć milionów marek. W mie­
siąc później sprecyzowano bliżej jego 
„profil”: pomieszczenie dla 150 tys. jeń­
ców i więźniów, odwszalnia — prawdo­
podobnie chodziło o komory gazowe, w 
projekcie krematorium i duże zakłady 
pracy.

270 hektarów żyznych pól uprawnych 
wsi Dz.iesiąta ogrodzono drutem kolcza­
stym. Wkrótce zamiast ziarna przyjąć 
musiały ludzkie prochy.

Zwykły obozowy dzień
T)odwojnie najeżone ogrodzenia od- 
* dzielają od siebie pola więźniar- 

skie. Jest ich pięć, na każdym 22 baraki. 
Nawet do drutów podejść nie wolno. 
Śmierć czeka już na pasie wysypanym 
białym żwirem. Wartownik, który za­
strzeli, otrzyma kilkudniowy urlop. Nie 
daruje okazji...

Oto powraca z pracy przy rozbudowie 
obozu grupa więźniów. Większość siania się, 
niekiedy padają, by więcej nie wstać. Wielu

ma sińce od kijów. Choć pół żywi, staną zaraz 
na apelu. Nie pójdą do obozowego szpitala, 
gdyż stamtąd najprostsza droga do komory 
gazowej. Trzeba przezwyciężyć nie tylko 
własną słabość, ale wytrzymać również „wi­
dowiska” urządzane z całą finezją przez sa­
dystycznych SS-manów: kary chłosty, wie­
szanie za wykręcone w tył ręce, egzekucje.

Z grupy 5 tysięcy jeńców radzieckich, 
pierwszych „mieszkańców” Majdanka, po 
kilku tygodniach zostało przy życiu 1500 osób. 
Wkrótce było icłi tylko 100. „Śmiercią natu­
ralną” w zwykły powszedni dzień obozowy 
ginęło 2 do 3 procent więźniów. Koch, Weiss, 
Florstcd, Liebechenschel — komendanci Maj­
danka i Anton Thuman — słynny kat obo­
zowy sumiennie wypełniali swe obowiązki.

728 kg włosów

Równie potwornego businessu nie zna 
historia. Dopiero hitlerowcy poka­

zali światu, że fabryka masowej śmierci 
może być przedsiębiorstwem dochodo­
wym. Każdy więzień ograbiony zosta­
wał ze wszystkiego co posiadał. Rosły 
w magazynach stosy złota, srebra, ze­
garków. obcych walut, sterty wiecznych 
piór, scyzoryków, odzieży i dziecięcych 
zabawek. Niemowlętom odbierano nawet 
smoczki.

Zwyrodnienie i pogarda dla człowieka szły 
jeszcze dalej. Odnotowano pedantycznie w 
dokumentach pozycję — <28 kg włosów ludz­
kich. Ucieszyli się tapicerzy w Reichu. Eks­
ploatowano nawet umarłych. Ofiarom egze­
kucji i Komor gazowych na specjalnym stole

wyrywano złote zęby. Ntedopalone kości po 
zmieleniu używano jako sztuczny nawoź. 
Garść prochu spod krematorium przesiana 
rodzinie kosztowała jeden tysiąc złotych.

Achtung! I waga! Attention!
4 kurat 15 września, w dniu inaugu- 

racji tegorocznych obchodów „Dni 
Majdanka” mija 20 lat. gdy w komorze 
gazowej stracono 350 kobiet i dzieci. 
Zamówienie na 1500 puszek cyklonu B 
wysłano jeszcze na miesiąc przed ogło­
szeniem w wyzwolonym Chełmie Ma­
nifestu PKWN.

Jesienią tegoż 1944 r. decyzją PKWN 
teren poobozowy postanowiono zacho­
wać po wsze czasy jako pomnik męczeń­
stwa.

Wprawdzie widniejący u wejścia do 
obozu napis: Achtung! Lagergelande, 
stracił swą doraźną funkcję Ostrze­
gawczą, niemniej pozostał aktualnym 
symbolem wielkiego ostrzeżenia. Nic 
wszyscy kaci Majdanka mieli takiego 
„pecha” jak Eichmann. Nic wszyscy po­
litycy w krajach zachodnich kokietują­
cy dziś NRF mają dobrą pamięć. Dla­
tego w „Dniach Majdanka” znowu upar­
cie przypominamy Achtung! Uwaga! 
Attention!

IRENA SOLTŃSKA

Tk/m,gdzie.
<7LSI LZ

SOBOTA, 15 WRZEŚNIA
Godz. 15.30 — Łucznicze zawody 

korespondencyjne KS Warta 
przy ul. Maratońskiej oraz 
Surmy, Leśnika i Lecha przy 
Al. Reymonta;

godz. 16 — Lekkoatletyczne, okrę­
gowe mistrzostwa młodzików. 
Stadion przy Al. Reymonta,

— Turniej tenisowy Old boyów 
— Stadion im. 22 Lipca,

— Kręglarski turniej z okazji 
40-lecia KKS Lech. Kręgielnia 
KS Warta przy ul. Dzierżyń­
skiego.

ście do finału, stracił wiele 
przeszkodach, a w końcu jeszc? 
słabo finiszował. Dawny triurąf-' 
tor w tej konkurencji musiał s ' 
zadowolić piątym miejscem. 
tyl był szósty w swym przedbi/ 
gu. Dalsze miejsce zajął równie' 
Chromik.

Bliskim zdobycia brązowego - 
dalu w skoku w dal był. GawrOr,e h 
Skoczył około 7.80, lecz up 
i stracił wiele centymetrów, n 
plasował się na piątym, punkto, 
wanym (nieoficjalnie) miejscu, 

Nie zawiódł Baran. Wygrał
ją serię na 1500 m w czasie 3.44, 
i wszedł do finału, który rozegra 
w niedzielę.

Sztafeta męska 4 X 100 m zmk- 
niała pałeczki nie najlepiej, za' 
jęła za Wielką Brytanią i Niemca! 
mi trzecie miejsce, co jej wystar- 
czyło, by zakwalifikować się'wraz 
z Węgrami, Włochami i Francja 
do walki o złoty medal. Uzyskany 
przez naszą sztafetę czas 39,9 jeó 
nowym rekordem Polski.

Basia Sobotta jedyna z Polek 
zakwalifikowała się do finału na 
200 m. Ma groźne przeciwniczk 
Trudno jej będzie powtórzyć suk 
ces ze Sztokholmu, gdzie przy, 
padł jej złoty medal.

Wyniki finałów 
trzeciego dnia

BAŁASZ 183 CM 
W SKOKU WZWYŻ

1. Balasz (Rumunia) — 153, , 
Gere (Jugosławia) — 176 (rekord 
Jugosławii), 3. Knowles (W. Bry­
tania) — 173, 4. Shirley (W. Bry­
tania) — 167, 5. Walter (Niemcy) 
— 167, 6. Czenczik (ZSRR) — 
8. Bieda (Polska) — 104.

OZOLINA
NAJLEPSZA W OSZCZEPIE

1. Ozolina (ZSRR) — 54,93 2 
Diaconescu (Rumunia) —. 52,10, 3^ 
Szastitko (ZSRR) — 51,80, 4. Gei! 
hards (Niemcy) — 50,92, 5. Anta! 
(Węgry) — 49,91, 6. Strasser (Au­
stria) — 49,90.

BYSTROWA MISTRZYNIĄ 
W PIĘCIOBOJU

Podobnie ak na poprzednich mi 
Strzostwach w Sztokholmie, tak i 
w Belgradzie reprezentantka 
Związku Radzieckiego Halina By­
strowa zdobyła złoty medal w pię. 
cioboju (4833 pkt.) Srebrny przy 
padł Francuzce Denise Guenard 
(4735 pkt. a brązowy — Heldze 
Hoffman (Niemcy) (4667 pkt.)

REKORD ŚWIATA 
— WYRÓWNANY.

W finałowym biegu na 400 m 
kobiet, zawodniczka radziecka — 
Itkina, wynikiem 53,4 sek. wyrów­
nała rekord świata.

1. Itkina (ZSRR) — 53,4,2. Gricv- 
son (W. Brytania) — 53;B, 3. Vąn 
der Zwaard (Holandia) — 54,4, 4. 
Henning (Niemcy) — 54,6, 5. Parl- 
juk (ZSRR) — 54,9, 6. Kyle (Ir­
landia) — 57,5.

SOSGORNIK
ZDOBYŁ BRĄZOWY MEDAL
1. Varju (Węgry) 19,02; 2. Lips- 

nis (ZSRR) 18.38; 3. Sosgórnik (Pol 
ska) 18,26; I. Komar (Polska) 18,00; 
5. Nagy (Węgry) 17,97; 6. skobla 
(CSRS) 17,87.

400 M PPŁ:
1. Morale (Włochy) 49.2; 2. Neu- 

mann (Niemcy) 50,3; 3. Janz (Niem 
cy) 50.5; 4. Rintamaeki (Finl.) 50,8; 
5. Kriunow (ZSRR) 51,3; 6. Anisi- 
mow (ZSRR) 54.2.

PUNKT BADENSKIEGO
400 ni mężczyzn — finał:

1. Britghtweli (W. Bryt.) 45,9; 2. 
Kinder (Niemcy) 46,1; 3. Reske
(Niemcy) 46.4; < Metcalfe (W. Bry 
tania,) 46,4; 5. Jackson (W. Bryt.) 
46,6; 6. Badeński (Polska) 47,4.

50 KM:
Oto kolejność na mecie w cho­

dzie na 50 km: 1. Gamich (Wło­
chy), 2. Paniczkini (ZSRR). 3. 
Thompsof (W. Brytania). 4. Hoeh- 
ne (Niemcy). 5. SJjungrreh (Szwe­
cja), 6. Havasi (Węgry).

GAWRON PIĄTY
Jedyny nasz reprezentant w sko 

ku w dal — Gawron, zajął 5 miej­
sce. 1. Ter Owanesjan (ZSRR) 8J!ł: 
2. Stenius (Finl.) 7.85; 3. Eskoia
(Finl.) 7.85; 4. Bondarenko (ZSRR) 
7,83; 5. Gawron (Polska) 7,73; 8. 
Kolocsai (Węgry) 7.66.

PODZIAŁ MEDALI 
złote srebr. brą^'

ZSRR 8 3 J
W. Brytania 3 13
Włochy 2 — —
Francja 1 2 ”
Rumunia 1 1 “
POLSKA 1 —
Węgry 1 — ~
Niemcy — 7 •
Holandia — 1
Finlandia — 1
Jugosławia — 1 —

NIEO FI C J A LN A P UNKT AC J A
1. ZSRR 103 pkt.; 2. Nicipcy 85,5;

3. W. Brytania 51; 4. Polska
5. Francja 19; 6-7 Węgry i Wiochy 
— po 14; 8. Rumunia 13; 9-10. F]n" 
landia i Holandia — po 12: H- ,,u' 
-osiawia 8; 12. Szwecja 4; 13-1’- 
Irlandia, Islandia, Austria i CSK 
— po 1 pkt.
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Paragraf i dzieci...
marginesie projektu Kodeksu Błodzinnego

Jeżeli wierzyć Julianowi Tuwimowi — już „Jan IV 
Dobry,Kró3 Warszawski, Margraf Bałucki, Książę 
Łódzki” nadał dzieciom pierwsze „chłopięce prawa” 
tam gdzie: „...był za podwórkiem plac rozległy, a na 

nim trawa, kępy chwastów, bateria beczek, deski, cegły!...”
Choć projekt Kodeksu Ro­

dzinnego i Opiekuńczego nie 
posiada poetyckich walorów 
Tuwimowskich „Kwiatów Pol 
skich” — niemniej jest dzia­
łem prawa, którego wiele ar­
tykułów i paragrafów troszczy 
się także o dzieci...

Skomplikowanymi stosun- 
• kami prawnymi rodziny rzą­
dziły w momencie zakończe­
nia wojny przepisy, datujące 
się z lat 1811, 1825, 1836 i in. 
Jasne, że dziewiętnastowiecz­
ne prawo stało w jaskrawej 
sprzeczności z prawami życia 
społecznego w państwie ludo­
wym. Nic więc dziwnego, że 
już w r. 1945 i 1946 opracowa­
no na gorąco nowe, głęboko 
demokratyczne zasady usta­
wodawstwa rodzinnego. Lai­
cyzacja małżeństwa, pełne 
równouprawnienie kobiety, po 
lepszenie losu dzieci, zwłasz­
cza pozamalżeńskich — oto 
zasady tej demokratyzacji. Ta 
pospieszna praca nie mogła 
jednak długo wytrzymać pró­
by tempa rozwoju i krzepnię­
cia ustroju ludowego w Pol­
sce. Grupa prawników pol­
skich i czeskich, wymieniając 
wspólne doświadczenia, opra­
cowała nowe przepisy, właśnie 
do dziś obowiązujące prawo 
rodzinne z 1950 r. Jednakże i 
życie i praktyka sądowa wy­
kazały, że wspólne prawo dla 
dwóch społeczeństw o różnych 
losach i kulturze społecznej, 
posiadających niejednolite for 
my wymiaru sprawiedliwości

Nowy konkurs PKO

W tys. nagród 
dla młodzieży

16 lat działalności Szkolnych Kas 
Oszczędności prowadzonych przez 
PKO — to okres wielkiego ich 
rozwoju wzrostu liczby członków 
oraz wkładów w SKO.

Młodzież szkolna coraz bardziej 
rozumie, że z drobnych nawet 
oszczędności urastają duże sumy, 
pozwalające jej zrealizować przy 
końcu roku szkolnego zamierzo­
ny wydatek. W ten sposób mło­
dzież uczy się rozumnego gospo­
darowania pieniędzmi co niewąt­
pliwie przyda jej się w życiu 
i pracy.

Pówaźnym źródłem dochodu dla 
młodzieży są prace społecznie uży­
teczne jak wszelkiego rodzaju 
zbiórki (makulatura, opakowania 
szklane, zioła, grzyby itp.) hodowla 
zwierząt futerkowych, pomoc w 
pracach polnych itd. Fundusze 
uzyskane, z tych prac, złożone na 
wspólnej książeczce SKO-PKO są 
wykorzystywane przez szkoły 
bądź na organizowanie zbioro­
wych wycieczek w końcu roku 
szkolnego, bądź na inne przedsię­
wzięcia służące młodzieży.

W rozwoju systematycznego o- 
szczędzania przez młodzież bardzo 
w tym pomocne są tradycyjne 
konkursy PKO.

Również na początku bież, roku 
szkolnego, Powszechna Kasa O- 
szczędności wspólnie z Minister­
stwem Oświaty, Związkiem Har­
cerstwa Polskiego oraz Polskim 
Radiem (Redakcja „Błękitnej Szta­
fety”) organizuje nowy konkurs 
pod nazwą: „Oszczędzaj i ucz 
oszczędzać”.

Konkurs polega na dokonywaniu 
co miesięcznych wpłat w dowolnej 
wysokości na książeczki SKO i nie 
podejmowaniu tych kwot (z wy­
jątkiem uzasadnionych przyczyn) 
przez cały okres trwania konkur­
su t. j. do 30 kwietnia 1963 r.

Wśród uczestników konkursu 
rozlosowanych będzie w skali kra­
jowej ponad 10 tysięcy nagród 
rzeczowych. Losowanie nagród na 
stąpi dwukrotnie w ciągu roku 
szkolnego (w styczniu i maju 1963 
roku).

W konkursie może brać udział 
również szkoła jako zespół, przy 
czym podstawą oceny wyników i 
przyznania wyróżnień będą m. in. 
ilość przeprowadzonych prac spo­
łecznie użytecznych oraz dzia­
łalność wychowawczo-propagando- 
wa (redagowanie gazetek ścien­
nych, haseł, wygłaszanie pogada­
nek i odczytów na temat oszczęd­
ności, organizowanie apeli, im­
prez, prowadzenie współzawodnic­
twa międzyszkolnego itp.).

Nowy konkurs wzbudził duże 
zainteresowanie wśród wielkopol­
skiej młodzieży, która dla dobrego 
startu składa już na książeczki 
SKO swe pierwsze oszczędności.

(na)

— nie zdaje egzaminu, jest 
bowiem z konieczności zbyt la 
koniczne i miejscami ogólni­
kowe oraz niejasne dla oby­
wateli.

Oto dlaczego przyszło do 
opracowania przez Komisję 
Kodyfikacyjną projektu Pra­
wa Rodzinnego i Opiekuńcze­
go, którym niebawem zajmie 
się Rada Ministrów a następ­
nie Sejm...

Co nowego zawiera ten pro­
jekt jeżeli chodzi o prawa 
dzieci i młodzieży?
p ierwsze akcenty tej troski 

znajdujemy w projekto­
wanych przepisach o małżeń­
stwie. Niewątpliwe jest, że nie 
jednokrotnie los dzieci zależy 
od harmonii, jaka panuje mię­
dzy jego rodzicami, zaś zbyt 
młode i pochopnie zawierane 
małżeństwa nie zawsze har­
monię ową osiągają. Projekt 
zakłada zahamowanie owej 
pochopności w zawieraniu mał 
żeństwa, podwyższając o 3 la­
ta (do 21 lat zamiast jak do­
tąd 18) granicę wieku, od któ­
rej mężczyzna może bez ze­
zwolenia rodziców pojąć za 
żonę dziewczynę mającą mniej 
niż osiemnaście lat.

A Projekt wprowadził też 
nowość, polegającą na tym, że 
urzędnik stanu cywilnego od­
kłada na miesiąc ceremonię 
zawarcia małżeństwa i poda- 
je do publicznej wiadomości 
dane o przyszłych małżon­
kach, aby każdy zawiadomił 
go o znanych mu okoliczno­
ściach przemawiających prze­
ciwko małżeństwu. Projekt 
wprowadza też istotną nowość 
polegającą na tym, że jeżeli 
jeden z małżonków nie speł­
nia obowiązku przyczyniania 
się do zaspokajania potrzeb 
rodziny — a więc i dzieci — 
sąd może nakazać, aby wyna­
grodzenie za pracę i inne na­
leżności były w całości lub 
części wypłacane do rąk dru­
giego współmałżonka. Roz­
strzygnięcie to może napoty­
kać^ na sprzeciwy jeżeli doty­
czyć ma przypadków mał­
żeństw bezdzietnych lub po­
siadających dzieci już usamo­

Roger Conrad

Teraz dopiero zaczynałem rozumieć zdziwienie golibrody. (Jak- 
to, o Jachniku pan nie słyszał?...)

— Tak, tak, to było wielkie przeżycie dla Burg... tego chciałem 
powiedzieć dla Kórnika. Ale jeszcze większe gdy któregoś dnia 
pod koniec okupacji stary Walerian wrócił. Pan sobie wyobiaża 
naszą radość?

To rzeczywiście musiała być wielka radość — pomyślałem. 
Jeśli Kórnik miał takich mieszkańców jak dziadek Walerian.

Nawet nie wiem jak zleciały te 2 godziny i o mało co nie zdą­
żyłbym znowu do autobusu. Siedząc jednak wewnątrz poczułem 
się trochę głupio. Kiedy zatłoczony Leyland ruszył, wydawało mi 
się, że zapomniałem czegoś załatwić. Znacie to uczucie? Prze­
tarłem szybkp zaparowaną szybę. Samochód mijał właśnie po­
dłużny skwer gdy tuż przy zbiegu ulic dojrzałem wreszcie miłego 
staruszka. Ręka mimowolnie uniosła się w górę. Staruszek Jachnik 
dojrzał mnie i również odpowiedział na mój znak. Jego uśmiech­
nięta, wlepiona we mnie twarz wyrażała lekkie zakłopotanie jak 
gdyby chciał się zapytać: skąd my się znamy?...

I nagle zastanowiłem się jak szybko można się poznać nie 
zamieniwszy nawet jednego zdania.

Spotkanie w Kórniku
Opowiadanie to oparte jest na autentycznym wydarzeniu.

D iegnąc skręciłem w rynek by w ostatnim momencie dojrzeć 
jeszcze tył PKS-owskiego autobusu znikającego w bocznej, 

koślawej uliczce. Zrezygnowany powlokłem się wzdłuż kwietnego 
skweru żując soczysty epitet. A to pech. Następny autobus od­
jeżdżał dopiero za 2 godziny. Nie zdążę znowu na zebranie. 
Tamci pomyślą, że ich wykiwałem — czułem jak ogarnia mnie 
coraz większa bezradność i wściekłość. Jest coś beznadziejnego 
w tych drzemiących, anachronicznych miasteczkach naszego woje­
wództwa. Wydaje się, jakby czas zatrzymał się przed rogatkami 
oszczędzając konserwatyzm i zwyczaje ich mieszkańców. Oto 
fryzjer — właśnie zdjął drewniane okiennice, oparł o bieloną 
ścianę, przeciągając się sennie. Z białego, wytartego w okolicy 
kieszeni kitla wysłaje szczotka o długich końskich włosach. Fry­
zjer ma tradycyjny wąsik tworzący nad ustami wąskie pasemko 
idealnie przystrzyżonych kłaczków. Gdzieś z boku rozlega się 
monotonny zgrzyt i pisk. Młody i chudy dryblas pompuje wodę, 
która niewspółmiernie cieniutką strużką sączy się do podstawio­
nego wiadra. Z bocznej uliczki wjeżdża na rynek mleczarek dzwo­
niąc konwiami po nierównym bruku. Z kościoła znowu płyną 
dźwięki dzwonu, tym razem metaliczne i doniosłe. Rynek powoli 
zaludnia się. Wjeżdża traktor ciągnąc snopowiązałkę. Umorusany 
kierowca podskakuje na sprężynowym siedzeniu. Skwerem ciągnie 
kilka postaci. Powoli otwierają senne oczy — sklep Ruchu, baru 
mlecznego, wreszcie wędlin.

Fryzjer znowu ukazuje się w drzwiach aby wstrząsnąć z szarego 
ręcznika resztki włosów. Widocznie ma klienta. Machinalnie prze­
jechałem otwartą dłonią po podbródku. I mnie przydałby się 
golarz — pomyślałem. A przy tym czas jakoś zleci do następnego 
autobusu.

W drzwiach fryzjerni muszę jednak ustąpić miejsca szczupłemu, 
pochylonemu staruszkowi o pogodnej i miłej twarzy. Fryzjer pie­
czołowicie pomaga mu zejść ze stopni, po czym wraca.

— Starość nie radość — zwraca się do mnie aby coś powie­
dzieć a równocześnie przysuwa sfatygowany fotel z którego wy­
łażą fu i ówdzie pęki niesfornego włosia.

Siadam ostrożnie.
— Ten staruszek to chyba miejscowy małuzalem, co? — zaga­

duję. Golibroda reflektuje się szybko. — Nie, to Jachnik. Powstrzy­
muję się aby nie parsknąć śmiechem. A rzeczywiście...

— Pan z Poznania? — dodaje dla podtrzymania konwersacji. 
Kiwam głową. Tymczasem golibroda rozstawiwszy szeroko nogi 
przeciąga z namaszczeniem brzytwę na pasku.

— Tak, 1o nasz Jachnik — powtarza i nagle łonem konfidencjo­
nalnym dodaje: pan o nim słyszał?...

Przyznają ze skruchą, że nie słyszałem a czarne pasemko wąsi­
ków golibrody podnosi się nieco. — Jak to, o Jachniku pan nie

słyszał?... Wydaje mi się, że z równym zdziwieniem spytałby: 
jak to, o Mickiewiczu pan nie słyszał?

Przyznaję się ponownie do winy a golibroda sposobem wszyst­
kich golibrodów na obu półkulach ziemi packając mi obfity pianę 
brodę zaczyna opowiadanie.

I oto dowiaduję się sekretu miasteczka.
...było to w 39-tym, na kilka dni przed wkroczeniem do nas 

Niemców. Już od dawna przebąkiwano u nas że tutejsi i okoliczni 
volks-deutsche zaczynają się aktywizować. Jeden łąki to Meier, 
mieszkał tu niedaleko, polski chleb żart, dobrze mu się wiodło 
a synalka pokryjomu uczył strzelać...

Fryzjer odstawił miseczkę z pianą i zabrał się znowu do brzyt­
wy. I właśnie wtedy syn Jachnika — Jan Jachnik co tu u nas miał 
rzeźnictwo przechodził ulicą a synalek tego volks-deułscha strze­
lał do niego. Pan wie jak to gorąco było w ostatnich dniach 
sierpnia...

Skinąłem głową.
...a potem nastał wrzesień, przyszli Niemcy i szczury powyłaziły 

z nor. Volks-deułsche szaleli. Kórnik stał się nagle Burgstadfem. 
Meier oskarżył Polaków że to oni strzelali. Aresztowano 33 za­
kładników z których 18 rozstrzelano na miejscu a resztę wysłano 
do obozu...

— A ten staruszek to pewnie jeden z nich, co? — staram się 
domyślać.

— A właśnie, tytko że on poszedł na ochotnika.
— Jak to — nic nie rozumiem — na ochotnika?
Golibroda odkłada na chwilę brzytwę.
— Widzi pan, Niemcy mieli gotową listę zakładników. Przy­

jechali do Jachników i odczytują: Jan Jachnik, że niby zabierają 
syna tego staruszka ale stary bierze syna na bok i namawia: po co 
ty masz iść, ty musisz jeszcze wychować dzieci, mnie już staremu 
wiele lat nie zostało. Szkopy głupie i tak nie zmiarkują. No i po­
szedł Walerian za Jana...

dzielnione — jest jednak uza­
sadniony interesem dzieci ma­
łoletnich. Również przepisy 
zaostrzające warunki rozwią­
zania małżeństwa mają zna­
czenie dla dzieci, które z re­
guły boleśnie przeżywają i 
odczuwają rozejście się rodzi­
ców...

A Projekt wprowadza waż­
ną dla małoletnich zmianę w 
przepisach o przysposobieniu 
(inaczej nazywanym „adop­
cją”). Przewiduje mianowicie 
t. zw. „przysposobienie pełne”, 
polegające na zupełnym zer­
waniu więzi rodzinnej między 
przysposobionym a prawdzi­
wą jego rodziną. Bardzo czę­
sto bowiem zdarzało się w 
praktyce na tle obecnego ure­
gulowania przewidującego tyl 
ko adopcję niepełną, że rodzi­
na przysposabiająca żądała, 
aby^ — dla dobra dziecka — 
więź z dawną rodziną przesta­
ła istnieć; ponieważ prawo nie 
przewidywało takiej ewentu­
alności, odstępowała od adop­
cji często ze szkodą dla dziec­
ka przysposobianego.

A Projekt wprowadza nie­
wiele zmian w dziedzinie pra­
wa opiekuńczego, to jest prze­
pisów, które przewidują pra­
wo władzy opiekuńczej (sądu) 
do ustanowienia opieki i wy­
znaczenia opiekuna jeżeli ma­
łoletni pozostanie bez rodzi­
ców łub jednego z nich, a dru­
gie nie może wykonywać wła­
dzy rodzicielskiej (np. w przy­
padku odebrania władzy ro­
dzicielskiej, śmierci itd.). No­
wością w tej grupie przepisów 
jest wprowadzenie „opieki za­
kładowej”. Polega ona na tym, 
że opieka nad nieletnim może 
być powierzona zakładom wy­
chowawczym albo innym in­
stytucjom i organizacjom spo­
łecznym. Rozwiązanie takie 
rozszerza zakres środków o- 
chrony dobra dziecka w przy­
padkach, gdy pozbawione jest 
ono opieki i władzy rodziców...

Oto kilka przykładów, któ­
rych nie można zresztą tu cał­
kowicie wyczerpać, świadczą­
cych o uwadze, jaką władają­
cy paragrafami kodyfikatorzy 
przykładali do lepszego ure­
gulowania praw dziecka w no­
wym Kodeksie Rodzinnym.

JERZY JASIŃSKI

Program 
wielkopolskich 

uroczystości
Dziś i jutro odbywają się 

w Wielkopolsce uroczystości 
z okazji 25 rocznicy śmierci 
— Michała Drzymały i 40- 
lecia Związku Polaków w 
Niemczech. Uroczystości orga 
nizowane są dla upamięt­
nienia walki ludu polskiego 
z naporem germanizacyj- 
nym. Program ciekawych 
imprez przedstawia się na­
stępująco: 
15 września
GRODZISK WLKP.

- godz. 13.00 — odsłonięcie ta­
blic na ulicy Michała Drzymały.

Z RÓJ KOŁO GRODZISKA
© godz. 14 — odsłonięcie tablicy 

pamiątkowej w miejscu urodzenia 
Michała Drzymały,

— nadanie miejscowej szkole 
imienia Michała Drzymały,

— zwiedzenie pamiątek drzyma- 
łowskica w szkole.

DRZYMAŁOWO
© godz. 15.30 — manifestacja w 

miejscu upamiętnionym wystąpie­
niem Michała Drzymały z wozem.
RAKONIEWICE

• godz. 19 — festyn ludowy.

PIŁA
15. 9. 1962
® godz. 15 — Sesja odczytowa 

TRZZ w sali klubowej Fabryki 
Sprzętu Rolniczego, ul. 14 Lutego.

• godz. 16 — Koncert orkiestr 
dętych na PI. Staszica.

® godz. 20 — Przedstawienie ga­
lowe w sali teatralnej Domu 
Kultury.

16. 9. 1962

• godz. 9.30 — Wielka Manife­
stacja z udziałem społeczeństwa 
Piły i okolicznych powiatów na 
PI. Staszica.

• godz. 13 — Wmurowanie aktu 
erekcyjnego w fundamenty Szko­
ły 1000-Iecia.

* godz. 13 — występ Zespołu 
Pieśni i Tańca „Wielkopolska” na 
PI. Staszica.

® godz. 14 Międzyklubowe za­
wody lotnicze na szybowisku w 
Pile, przy ul. Lotniczej; zawody 
balonowe „Mały Gordon Bennet”

• godz. 15.15 — Koncert chórów 
z okazji 45-lecia chóru „Halka” w 
Parku Miejskim.

• godz. 16 — Występ regional­
nego zespołu pieśni i tańca LP2 
z Szamotuł — PI. Staszica.

® godz. 18 — Koncert estradowy 
— PI. Staszica.

® godz. 20 — Zabawa ludowa 
połączona z występami estradowy­
mi — Pl. Staszica.

• godz. 20 — Pokaz ogni sztucz­
nych przy Moście PKWN.

TO JUZ POWAŻNY WIEK
Barbara H. Proszę bardzo o 

podanie mi (o ile możliwe) ile 
lat w tej chwili liczy Ade- 
nauer?

RED. Kanclerz NRF Konrad 
Adenauer urodził się w roku 
1876. Obecnie więc liczy 86 lat.

PROTEKTORAT

B. H. Proszę o informację 
co to znaczy państwo protego­
wane, lub protektorat.

RED. Jest to państwo, które 
zachowuje charakter państwa 
samodzielnego, lecz odstępuje 
drugiemu, silniejszemu, wyko­
nanie niektórych atrybutów 
swej suwerenności; np. całko­
witą lub częściową reprezen­
tację zagraniczną, obronę swe­
go terytoriom.

Protektorat (tzw. kolonialny) 
terytorium formalnie nie anek 
towane. Władza nad nim spra­
wowana opiera się na trakta­
cie lub innym akcie. Faktycz­
nie sytuacja prawna takiego te 
rytorium nie różni się od ko­
lonii.

UJAWNIĆ KOPERNIKA

K. L. — Poznań biada na 
brak pomników a w zupełnym 
ukryciu znajduje się popiersie 
Kopernika, ufundowane przez 
wielkiego dobrodzieja Pozna­
nia — prof. dr. Józefa Szafar- 
kiewicza. Popiersie tkwi w 
dalszym ciągu na dc ‘hu kamie 
nicy nr 9 przy ulicy imienia 
wielkiego uczonego. Tylko kil­
kanaście osób zamieszkałych 
vis a vis, wie o jego istnieniu.

RED. Jak się okazuje nie­
które stare przewodniki po na 
szym mieście wspominają o tej 
sprawie. Za czasów pierwsze­
go zaboru pruskiego nie było 
mowy o tym, by stawiać pom­
niki na jakimkolwiek miejscu 
publicznym. Tak też popiersie 
Mikołaja Kopernika znalazło 
się na dachu domu. List Pani 
spotkał się z żywym zaintere­
sowaniem Towarzystwa Miłoś­
nika -*iasta Poznania i, zda 
niem jego, przeniesienie po­
piersia na plac przy zbiegu 
ulic Strzeleckiej i Łąkowej wy 
daje się jak najbardziej wska­
zane.

SPRAWA POZOSTAWIONEGO
MIENIA

P. T. Poznań. Jestem repa­
triantem z roku 1945, z Tarno­
polskiego. Pozostawiłem tam 
dom mieszkalny i ziemię. Po­
siadam wszelkie dokumenty i 
zaświadczenia, łącznie z kartą 
ewakuacyjną. Słyszałem, że 
obecnie wypłaca się odszkodo­

wania za pozostawione nieru­
chomości.

RED. Sprawa niezupełnie tak 
wygląda, jak ją Pan przedsta­
wia, tym niemniej wartość po­
zostawionego mienia zalicza się 
przy nabywaniu od Państwa 
budynków wzgl. gospodarstw 
rolnych, ale nie wypłaca się 
odszkodowania w pieniądzach.

GDY BRAK ŚWIADECTW
Jan Grochowicz. Ukończyłem 

przed wojną cztery klasy gim­
nazjum oraz jeden rok liceum 
Marii Magdaleny. W czasie 
wojny zginęły mi wszystkie 
świadectwa a sam wywieziony 
zostałem do Niemiec. Obecńie 
bardzo by mi się świadectwa te 
przydały, gdyż zmieniłem po­
st dę i w nowym zakładzie pra­
cy takich się domagają doku­
mentów. Zaznaczam też, że 
pragnę kontynuować naukę 
drogą korespondencyjną.

RED. Radzimy Panu zwrócić 
się do Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Poznaniu (Al. Sta 
lingradzka 18), gdzie może Pan 
otrzymać duplikat świadectw 
lub zaświadczenie o niemoż­
ności ich wystawienia ze wzglę 
du na zniszczenie akt szkol­
nych. Z tymi zaświadczeniami 
trzeba zwrócić się do Sądu Po 
wiatowego dla m. Poznania 
ul. Młyńska la) o odtworzenie 
dokumentów szkolnych. W tym 
wypadku nazwiska osób, które 
mogłyby zeznać przed Sądem 
o tym, że posiadał Pan takie 
świadectwa, są konieczne. O 
szkołach dla pracujących po­
informuje Pana Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Poznańskie­
go.

ŚRODKI CHWASTOBÓJCZE 
NIESZKODLIWE

Mieszkańcy ul. Śląskiej. W 
wyniku rozpylenia (a nie 
opryskania, jak zamierzano 
uczynić) dużej ilości środków 
chwastobójczych, zatruto po­
wietrze w rejonie ulic Urba­
nowskiej i przyległych. Są już 
pewne zatrucia u ludzi. Prosi­
my o odpowiedź: 1) czy wolno 
było na sucho rozpylać, 2) czy 
środki zastosowane w ten spo­
sób nie stanowią poważnego 
niebezpieczeństwa dla zdrowia?

RED. Sprawę naświetlił nam 
Państwowy Inspektorat Sani­
tarny. Po pierwsze: przesłu­
chano kilkunastu mieszkań­
ców ulic, gdzie dokonano ni­
szczenia chwastów i ustalono, 
że u dwóch osób nastąpiły w 
tym okresie bóle głowy oraz 
wymioty. Natomiast nie ustało 
no, iż przyczyną tych obja­
wów było zastosowanie środ­
ków chemicznych. Po drugie: 
przesłuchano pracowników 
Stacji Zabiegów Ochrony Ro­
ślin, a z ich oświadczeń wyni­
ka, iż żaden z pracowników 
zatrudnionych przy opryskiwa­
niu nie chorował.

ODSZKODOWANIE TYLKO 
ZA USZKODZENIA

„Śrem”. Posiadam w Sopo­
cie dom, którego lokatorzy pła 
cą ustawowy czynsz, zaś w se­
zonie odnajmują letnikom lo­
kale po wysokiej cenie 25—30 
złotych za łóżko. Czy właśc.- 
cielowi domu należy się dodat 
kowe odszkodowanie?

RED. Nie. Jedynie w przy­
padku uszkodzenia lokalu, mo­
że właściciel budynku docho­
dzić od lokatora odszkodowa­
nia.

DECYDUJE REGULAMIN
S. Jóżkowiak. Mąż mój pra­

cował w pewnym przedsiębior 
stwie jako kierowca — od 1 
kwietnia 1959 do 31 sierpnia 1961 
r. Obecnie zatrudniony jest 
w innej instytucji. Zapytuję 

« czy z racji uprzedniej pracy 
I przysługuje mu 13 pensja (lub 
j jej część); zaznaczam, że roz- 
o wiązanie umowy nastąpiło na 

podstawie obopólnego porozu­
mienia.

RED. O wypłacie tak zwanej 
13 pensji, decyduje regulamin 

( funduszu zakładowego danego 
( przedsiębiorstwa.

) WIĘZIENNY ŚLUB
Zmartwiona. Czy można 

wziąć ślub z osobą odbywają­
cą karę więzienia i jak to za­
łatwić?

RED. Na ślub z osobą prze­
bywającą w więzieniu musi 
być zgoda prokuratora, dlate­
go radzimy przede wszystkim 
pojechać do naczelnika tego 
więzienia, w którym przebywa 
przyszły małżonek i zgłosić 
chęć zawarcia ślubu. Potem 
należy załatwić wszystkie for­
malności w urzędzie stanu cy­
wilnego, który znajduje się w 
tej samej dzielnicy co więzie­
nie. Urząd zaś w porozumieniu 
z naczelnikiem ustali termin 
ślubu, a w oznaczonym dniu 
będzie Pani musiała zgłosić się 
wraz ze świadectwami i urzęd­
nikiem stanu cywilnego — do 
więzienia.
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Z małej rury duży deszcz
Bez względu na to, czy się wierzy, że pogodą dyryguje 

Pan Bóg, czy też traktuje ją jako wypadkową 
splotu zjawisk fizycznych — wielotysięczną rzeszę 
ogrodników nęka odwieczny problem: co robić, 

»hy udawały się — niezależnie od kaprysów aury — wa­
rzywa?

zami mineralnymi. Wystarczy 
do tego celu zastosować odpo­
wiednie urządzenie. Kolosalna
oszczędność na 
równomierność

Ładnych temu parę lat 
nazad — jak mawia Wiech — 
orzeczono, że urodzaj kapusty, 
pomidorów, czy marchwi, za­
leży w Polsce nie tyle od 
ilości opadów w sezonie, 
ile od ich rozłożenia w 
czasie. Prostą konsekwen­
cją tego ustalenia była myśl: 
jakby tu od łaskawości nie­
bios się uniezależnić. Tak 
doszło (z górą 50 lat temu) do 
pobudowania pierwszej w 
kraju deszczowni w jednym z 
majątków ziemskich Wielko­
polski.

Idea zapewniania uprawTom 
dostatecznej ilości wody — we 
własnym zakresie, upowszech­
niła się jednak dopiero w 
dobie gospodarki planowej. 
Funkcjonuje więc u nas obec­
nie 11 deszczowni, z tego po­
łowa w Poznańskiem. Za gra­
nicą robią one furorę — od 
Włoch po Węgry i (zwłaszcza) 
Izrael.

sługujący dla roz- i montowa­
nia całości. A korzyści...

Zacznijmy od problemu 
suszy. Nie jest tajemnicą dla 
zainteresowanych, że Wielko­
polska stepowieje. Niemal 
nigdy gleba nie otrzymuje u 
nas tyle opadów, ile potrzebu­
ją rośliny. Dosadny przykład: 
tegoroczny, obfitujący w opa­
dy okres czerwiec — lipiec, 
miał tylko 10 dni, kiedy w wa­
rzywniczym PGR Owińska 
wyłączono deszczownie (!).

Wiosenne przymrozki, plaga, 
przed którą drżą plantatorzy! 
Bez pomocy człowieka, młode 
roślinki wytrzymują, nie do­
znając uszczerbku, tylko pół 
stopnia zimna. Dzięki komuni 
katom PIHM-u, kto ma desz­
czownię — może uratować swe
uprawy. Zapowiedziany przy-
mrozek, w wypadku małych
roślinek, 
waniem;

uprzedzamy deszczo- 
zakumulowana w

Długi rejestr plusów

t^óż to takiego — desz- 
' czownia? Ano, przede

wszystkim mnóstwo rur;
lekkich, łatwych do łączenia 
na specjalne zamki; wyposa­
żonych w pompy, tłoczące doń 
wodę z rzeki, jeziora, czy 
studni; i rozpryskiwacze, kie­
rujące deszcz kropel kolejno 
dookoła. Urządzenie jest prze­
nośne, obliczone na hektar 
gruntu. Wystarczy jeden ob-

glebie woda, nim zamarznie, 
wvdziela — jak nas fizyka 
poucza — 80 kalorii/gram. 
Gdy przymrozek występuje 
nagle — lejemy wodę na 
rośliny. Obmarza ona na nich 
(także na kwiatach drzew) i 
warstewka lodu tworzy izo­
lację termiczną. Doświadcze­
nia wykazały, że podobna me­
toda jest skuteczna przy 
zimnie dochodzącym nawet do 
dziesięciu stopni.

Ale to nie wszystko. „Cu­
downe rury” mogą być stoso­
wane do nawożenia roślin roz 
puszczonymi w wodzie nawo-

Przesiedleńcy niemieccy
na warsztacie naukowym
Dried paru tygodniami pojawiła sie na półkach księ-
* garskich praca Janusza Sobczaka. „Przesiedleńcy 

w Niemieckiej Republice Federalnej” wydana przez Wy­
dawnictwo Poznańskie*)
Literatura niemcoznawcza 

w Polsce wzbogaciła się o no­
wą pozycję, stanowiącą pierw­
szą polską najbardziej wszech 
stronną analizę problemu prze 
siedleńców zachodnioniemiec- 
kich. W 15 rozdziałach, na 255 
stronach autor po kolei oma­
wia ekspansję niemiecką na 
wschód, dywersyjną rolę 
mniejszości niemieckiej we 
wschodniej Europie, ewakua­
cję Niemców oraz uchwały 
poczdamskie o przesiedleniu.

Następnie autor przedstawia 
samą akcję przesiedlenia i so­
cjalną oraz ekonomiczną in­
tegrację przesiedleńców w 
Niemczech zachodnich. W 
końcowych rozdziałach anali­
zuje polityczne aspekty prze­
siedlenia, a mianowicie wyko-

Okolicznościowe 
publikacje książkowa

Wydawnictwa 
Poznańskiego

Dla upamiętnienia 25 rocznicy 
śmierci Michała Drzymały i 40 
rocznicy powstania Związku Pola­
ków w Niemczech ukazały się w 
tych dniach nakładem Wydawnic 
twa Poznańskiego okolicznościowe 
publikacje książkowe.

Wśród nich wymienić trzeba tom 
II „Rocznika Pilskiego” zawiera­
jący między innymi wspomnienia 
Xiauczyciela polskiego międzywo­
jennej Piły.

Ciekawy w swej tematyce jest 
również tom reportaży trzech po­
znańskich dziennikarzy Henryka 
Jantosa, Jerzego Kułtuniaka oraz 
Zdzisława Romanowskiego zaty­
tułowany „Ziemia gwałtownie 
przebudzona”. Reportaże nawią­
zują do przeszłości Wielkopolski, 
szczególnie do walk narodowo-wy 
zwoleńczych. jpk również oma­
wiają przeobrażenia gospodarcze 
i społeczne Wielkopolski.

Publikacje o tematyce rocznico­
wej zamyka książka Kazimierza 
Wajdy pt. „Wóz Drzymały” ”przed 
stawiająca oblicze wsi wielkopol­
skiej i pomorskiej na przełomie 
XIX i XX wieku i na tym tle 
walkę chłopa polskiego z napórem 
germanizacyjnym.

rzystywanie przesiedleńców 
dla celów wrogiej w stosunku 
do Polski i innych państw so­
cjalistycznych polityki NRF-

Pracę zamykają: rozdział 
poświęcony charakterystyce 
organizacji przesiedleńczych 
oraz aneks zawierający ze­
stawienie ważniejszych orga­
nizacji ziomkostw w NRF.

Szczególnie nowatorskie i 
pionierskie są rozważania au­
tora na temat prawnej i spo­
łecznej integracji przesiedleń­
ców w Niemieckiej Republice 
Federalnej. Autor wykorzystał 
również w bardzo poważnym 
stopniu polską literaturę do­
tyczącą przesiedleńców oraz 
zagadnień pokrewnych, a tak­
że uwzględnił szereg publi­
kacji obcych, dotychczas w 
polskiej literaturze nie wyko­
rzystanych. Pod tym wzglę­
dem cenne jest obszerne ze­
stawienie bibliograficzne, za­
mieszczone na końcu książki, 
pozwalające czytelnikowi u- 
zupełnić i poszerzyć swoja 
wiedzę o różnych i skompli­
kowanych aspektach proble­
matyki pracy.

Niozależme od szeregu wa­
lorów naukowych, praca po­
siada doniosłe znaczenie po­
lityczno-} nformacyjne.

Praca zawiera mnóstwo in­
formacji i szczegółów doty­
czących organizacji i osób 
działaczy przesiedleńczych. Ze 
branie tych informacji jest 
owocem długoletnich studiów 
autora, prowadzonych przez 
niego w Instytucie Zachodnim.

Bogactwo zawartych w pra­
cy Sobczaka szczegółowych 
informacji, a także trafne, 
powściągliwie sformułowane' 
wnioski polityczne czynią z 
tej książki wartościową po­
zycję. uzupełniająca wiedzę 
polskiej opinii publicznej o 
żywotnie ważnym dla naszych 
stosunków z Niemcami pro­
blemie przesiedleńców.

BOLESŁAW WIEWIÓRA

*) Janusz S o b c z a k: Przesie­
dleńcy w Niemieckiej Republice 
Federalnej. Wydawnictwo Po­
znańskie, Poznań 1962, s. 255.

dzenia 
wvch. 
można

mieszanek

robociznie, 
rozprowa- 

nawozo-
W podobny sposób

zacji Rolnictwa, kierowanym 
przez doświadczonego specja­
listę, autora fachowej broszu­
ry z zakresu nawadniania — 
inż. Bernarda Nowaczyka. Ten 
właśnie zespół — w siedmio-

beczkowozu
po podłączeniu 
— rozprowadzić

osobowym składzie przez

na pole gnojówkę.
Tu — dygresja. Nie wiecie 

na pewno, jaką różnicę uzy-
skuje się 
wczesnych

np.
ziemniaków

plonach

deszczowanych, w porówna­
niu z uprawianymi w warun­
kach naturalnych: około 60 
kwintali na hektarze! (dośw. 
NRF). Podobnie ma się spra­
wa z burakami cukrowymi. 
Obalono tu przy okazji mit, 
jakoby udawały się one tylko 
na glebach ciężkich; deszczo­
wane — pięknie plonują także 
na lekkich.

Minusów nie ma
Oozostaje jeszcze dodać, że 
* za pomocą deszczowni 

można uprawy pokrywać 
środkami, niszczącymi szkodni 
ki. W tym wypadku umiesz­
cza się na zraszaczach zbior­
niczki z chemikaliami. Desz­
czownia zwilża nam glebę 
przed siewami. Jej elementy 
służą jako sprzęt pożarniczy, 
a nawet spożytkowywane by­
wają w zimie jako przewody

szereg lat jako jedyny w kra­
ju parał się projektowaniem 
deszczowni — z korzyścią nie 
tylko dla bezpośredniej pro­
dukcji lecz przede wszystkim 
dla propagowania idei „do- 
wadniania” ogrodnictw i pól.

To między innymi uporczy­
we kołatania ludzi w WBPBW 
tchnęły sprawę rodzimej pro­
dukcji urządzeń deszczowni- 
czych naprzód. Projektuje się 
ulokować ją w Jarocińskich 
Zakładach Maszynowych Prze 
mysłu Leśnego. Przedsiębior­
stwo to ma w tym roku do­
starczyć 10 kompletów proto­
typowych: potem miałoby fa­
brykować deszczownie seryj­
nie.

Jest chyba bezsporne, że ja­
rocińskim zakładom należy się 
wszelka pomoc w uruchamia­
niu tej produkcji. Miałoby to 
bowiem znaczenie nie tylko 
dla ogrodnictw, dla produkcji 
warzyw, ale wiąże się w 
ogóle z kwestią in­
tensyfikacji produk­
cji rolnej. O której się 
u nas tak wiele mówi.

PIOTR ŻYCKI

Czy znamy nasze miasto! Gdzie umiejscowiony jest ten budynek! 
Gdyby popytać poznaniaków — na 10 prawdopodobnie 1 od­
powie bezbłędnie: ten nowoczesny gmach znajduje się na Jeży­

cach przy pętli tramwajowej.
Fot. — K. PrzychOdzH

ogrzewcze 
Można by 
przykłady 
czowni w 
niechajmy

(PGR Owińska). 
przytoczyć jeszcze 
stosowania desz- 
sadownictwie. Po­
tęgo, zamykając tę

część naszych rozważań dość 
minorowym stwierdzeniem: do 
tej pory instalacji deszczowni-
czych w Polsce się nie 
twarza.

wy-

Komplety deszczowni może 
produkować ten, kto ma rury. 
Rury ma przemysł ciężki. Ale 
przemysł ciężki, gdyby zdecy­
dował się robić deszczownie 
— chciałby fabrykować je w 
ilości niebotycznej; inaczej nie 
warto mu się całym gipsem 
paprać.

Więc tak zwana mogiła? Nie 
jest aż tak źle, o czym poni­
żej. Teraz — głos oddajemy 
dyrektorowi PGR Owińska, 
inż. Kazimierzowi Kafarskie- 
mu. Owińska eksploatują 
urządzenie deszczowniane od 
trzech lat:

— Minusy deszczowni? Są 
jeszcze za drogie i... przydałby 
mi się drugi komplet rur. 
Jako zasadniczy plus wymie­
nię wyeliminowanie ryzyka 
wczesnego sadzenia warzyw. 
Przystępujemy u nas do roz­
sadzania, gdy tylko grunt 
osiąga temperaturę 4—5 
stopni, co decyduje o wcze­
śniejszych dostawach na ry­
nek. Pragnę wspomnieć o 
wielkich oszczędnościach na 
robociznie (podlewanie!) i o 
tym, że dzięki zamontowaniu 
urządzeń deszczowniczych w 
inspektach — eksploatujemy 
je przez cały rok. uzyskując 
z każdego okna do 600 zło­
tych dochodu, przy dawnej
przeciętnej 220.—

Czekamy na Jarocin

Nie ulega wątpliwości, że 
Pracownia Urządzeń 
Rolnych Wojewódzkie­
go Biura Projektów Bu 

downictwa Wiejskiego w Po­
znaniu, na której czele stoi 
inż. Jan Grabia — ma prawo 
się szczycić swym Zespołem 
Deszczowniczym i Mechani-

Racjonalne żywienie
bez przymrużenia oka

Jest rzeczą żenującą przekonywanie ludzi o spra­
wach oczywistych. Ale staje się obowiązkiem, 
kiedy chodzi o problem racjonalnego odżywia­
nia się 30 milionów Polaków’.

W naszym kraju całkiem 
serio traktuje się racjonalne 
żywienie świń, krów, koni, a 
wciąż jeszcze z przymruże­
niem oka żywienie dzieci, do­
rosłych, starców. Zgodnym z 
postulatami nauki karmie­
niem inwentarza żywego zaj­
mują się tysiące fachowców 
państwowej służby rolnej, kó 
lek rolniczych, spółdzielczości 
mleczarskiej, zaś o żywieniu 
człowieka myśli mało kto.

Tłuste znaczy dobre
X’ arzekamy czasem, że je- 

dzenie jest drogie, że po­
chłania znaczną część rodzin­
nego budżetu. Wydatki na 
żywność w budżecie „rodziny 
statystycznej”, mimo tenden­
cji spadkowej, wciąż jeszcze 
stanowią poważną pozycję, 
mianowicie około 45 proc, o- 
gółu wydatków. Ale, niestety, 
mało kto zastanawia się nad 
tym, że opanowanie chociaż­
by tylko alfabetu racjonalne­
go żywienia pozwoliłoby wie­
lu rodzinom za te same pie­
niądze żyć o wiele lepiej, wy­
dawać nawet mniej na jedze­
nie o wiele zdrowsze.

Wiadomo np., że spożycie cu­
kru przez, nasze społeczeństwo 
przekroczyło już najwyższą nor­
mę (tzn. wyżywienie docelowe) 
i że obecnie należy się już liczyć 
ze szkodliwymi skutkami wypie­
rania przez cukier niezbędnych 
dla organizmu produktów zbożo­
wych. Podobnie spożycie tłusz­
czów kształtuje się już w grani­
cach najwyższych norm żywienia.

Wielu ludzi w doborze pro­
duktów uznaje tylko zasadę 
zaspokojenia głodu, lekcewa­
żąc potrzeby kaloryczne orga­
nizmu, wielu innych kieruje 
się tradycjami wpojonymi w 
dzieciństwie, aktualną modą.

T»k wygląda „deszczowa arty­
leria" w akcji.

Fot. M. Idziorek

Wśród naszej inteligencji do 
dobrego tonu należy np. spo­
żywanie nadmiaru mięsa, wę­
dlin. W wielu rodzinach robot 
niczych natomiast wciąż jesz­
cze tłuste jedzenie znaczy do­
bre. W rodzinach chłopskich 
jest podobnie.

Modne są również n» wsi ciast­
ka, cukierki. Natknięto się na 
fakty, że matki na wsi kupowały 
dzieciom oranżadę czyli barwioną 
i słodzoną wodę za 4,80 zł litr, nie 
dając im niezbędnego dla dziecię­
cego organizmu mleka, które 
sprzedawały po 2,40 zł za litr. Coż 
dziwnego, że te właśnie dzieci 
chorowały na krzywicę, próchni­
cę zębów.

We wszystkich warstwach 
społecznych na palcach poli­
czyć można rodziny, które w 
żywieniu dbają o odpowiednie 
proporcje tłuszczu, białka ro­
ślinnego i zwierzęcego, cu­
krowców, witamin. Wszyst­
kim prawie wytknąć można 
niedostateczne spożycie wa­
rzyw, owoców.

Jak jesz - łak pracujesz

Niestety, niewiedzę, hołdo­
wanie złym tradycjom i 

nielepszym nowym nawykom 
można zarzucić nie tylko tzw. 
szeregowemu obywatelowi, 
ale i wielu działaczom gospo­
darczym. A przecież racjonal­
ne żywienie człowieka jest 
ściśle związane nie tylko z je­
go zdrowiem o czym na szczę­
ście mówi się coraz głośniej, 
ale i z jego pracą, zmniejsze­
niem absencji chorobowej w 
zakładach, przedłużeniem o- 
kresu zdolności do pracy lu­
dzi starych.

Wiemy, że sportowiec, aby uzy­
skać wysoką formę, rekordowe 
wyniki musi się racjonalnie od­
żywiać. Interesujemy się żywie­
niem kosmonautów, którym nau­
kowcy w ten sposób chcą zabez­
pieczyć maksymalną sprawność 
fizyczną i umysłową. W powija­
kach natomiast znajdują się ba­
dania — jak powinny się żywić 
poszczególne grupy zawodowe, 
społeczne, aby nie tylko nie do­
puścić do schorzeń organizmu, 
ale również zapewnić ich maksy­
malną wydajność w pracy fizycz­
nej i umysłowej.

A przecież jest to chyba 
rezerwa w naszej gospodarce, 
na której uruchomienie nie 
potrzeba wcale miliardów. Po 
dobnie ma się sprawa z prze­

dłużeniem okresu zdolności 
do pracy człowieka. Przecież 
w warunkach, kiedy przygo­
towanie do wykonywania za­
wodu, wykształcenie specjali­
sty trwa lata, a nawet dzie­
siątki lat nie jest sprawą bła­
hą przedłużenie sprawności 
umysłowej i fizycznej człowie 
ka. Dość powiedzieć, że na po 
czątku obecnej 5-latki mie­
liśmy w naszym społeczeń­
stwie około 2,5 min. ludzi li­
czących powyżej 60 lat, a 
wraz z jej upływem ich licz­
ba przekroczy 3 min.

A teraz przykład

Ale chyba dość argumentów, 
czas zabrać się do roboty. 

Wiele jest do zrobienia od ra­
zu, bez wielkich nakładów in­
westycyjnych, bez „rewolucji 
organizacyjnej”, przy odrobi­
nie dobrej woli -władz i wkła­
dzie organizacji i działaczy 
społecznych. W woj. warszaw 
skim, które z inicjatywy „Try 
buny Mazowieckiej” zajęło się 
tym problemem w ten sposób 
nieco już zrobiono.

Doprowadzono przede wszystkim 
do koordynacji wysiłków nad 
podniesieniem poziomu żywienia 
ludności wydziałów zdrowia, «• 
światy, handlu i rolnictwa, do 
współpracy w tej dziedzinie ta­
kich instytucji i organizacji, jak 
np. Liga Kobiet (koła gospodyń), 
WZGS, ZMW, PCK, spółdzielczość 
ogrodnicza. Zorganizowano kursy 
dla instruktorek Ligi Kobiet, któ­
re obecnie podejmują szkolenie 
kobiet w' powiatach. Z nowym ro 
kiem szkolnym do programu 
szkolnego wprowadzono naukę 
racjonalnego żywienia na lek­
cjach nadobowiązkowych. Jesię- 
nią przedmiot ten wprowadzi się 
do programu przysposobienia rol­
niczego młodzieży. Wśród dziew­
cząt — członkiń ZMW rozprowa­
dzono na wsi sadzonki nowych, 
cennych, a nieznanych warzyw i 
rozpoczęto w wybranych wsiach 
zakładanie przyzakładowych sa­
dów i ogródków przydomowych.

Rozpoczęta wiosną 1961 r. 
kampania racjonalnego ży­
wienia w woj. warszawskim 
zaczyna nabierać rozmachu, 
zdobywać sojuszników w or­
ganizacjach społecznych,
wśród działaczy szczególnie 
lekarzy, nauczycieli, wśród ko 
biet wiejskich, młodzieży. O? 
statnio akces do tej szerokie] 
społecznej kampanii zgłosiło 
kierownictwo stołecznego Do­
mu Chłopa. Warto chyba, by 
ten społeczny wysiłek zachę­
cił działaczy innych woje- 
wództw do współpracy . nad 
podniesieniem poziomu żywię 
nia 30 milionów Polaków.

STANISŁAW MOŁDRZYK
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Zjednoczenie Przemyślu Skórzanego
ZAPRASZA
do wzięcia udziału w Konkursie - Ankiecie pod hasłem 

„OD CIEBIE TAKŻE ZALEŻY, JAKIE OBUWIE 
BĘDZIEMY NOSIĆ ZA PÓŁ ROKU!”

KONKURS TRWA TYLKO JEDEN DZIEŃ
I PRZEWIDUJE CENNE NAGRODY.

Szczegóły w ulotce, dodawanej do biletów wstępu na teren 
Targów Krajowych w dn. konkursu, tzn. w niedzielę, 16 bm.

Praca
Murarza do budowy dom 
ku przyjmę. Oferty: Jo- 
wiec, Poznań, ul. Ułań-

Maszynę do szycia „Sin­
ger” nowszego typu, mało 
używaną kupię. Pracow­
nia gorsetów, Poznań, Al. 
Marcinkowskiego 16.

___________________ 18502g

Sprzedam tokarnię 1,5 m
toczenia na 
Oferty Biuro 
Grunwaldzka 
18526g.

ska 8 m. 6. 17792p
Potrzebny ogrodnik — 
kwiaciarz — warzywnik 
z utrzymaniem. Gospodar 
stwo Ogrodnicze, Tadeusz 
Stodolny, Odolanów, po­
wiat Ostrów, Strzelecka 3. 

17794p

Sprzedaż
Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca: 
Brzozowski, Poznań, Czer 
wonej Armii 18. 14507g

Śprzątaczka 3 razy w ty­
godniu potrzebna. Aleje 
Marcinkowskiego 16, par
ter lewo. 18501g
Czeladnik piekarski i u- 
czeń potrzebni zaraz. Pusz 
czykowo, Poznańska 33, 
tel. 175. 18504g

Osie z kołami 20, 16, 15 do 
wozów ogumionych dostar 
cza szybko „Autometal”, 
Poznań - Jeżyce, Miła 17.

17716g

Oborowego z rodziną i 
chłopaka do koni przyj­
mę zaraz. Mieszkanie za­
pewnione, wynagrodzenie 
bardzo dobre. Stacja, 
szkoła, kościół na miej­
scu. Zygmunt Urban. Wil
kowice, 
Wlkp.

po w. Leszno 
17798p

Nauka
Fortepianowej gry udzie­
la pedagog. Ratajczaka 26, 
wejście 8, piętro II. 18659g
Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 3a, patrer. 18570g

Kupno
.Moskwicz” 407 kupię. Te-

lefon 642-09. 18479g
Magiel ręczną kupię. Buł-
garska 60. 18493g
Jabłka zimowe (tylko gro 
chówka) kilka ton ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
17802p.
Kupię wóz, platformę, 
prasę do słomy. Józef 
Przewoźny, Duszniki, Pol
na-Buk. 2. 17251p

Samochód „Warszawa” 
nowy, sprzedam. Edward 
Chojnacki, Kłecko, Rynek 
15, powiat Gniezno. 17819p
Sprzedam samochód oso­
bowy „Syrena”. Krajen­
ka, ul. Toruńska 10, pow.
Zlotów, tel. 96. 17821p
Drzwi oszklone 120 X 206, 
żelazne łóżko, dwa zlewy 
sprzedam. Wiśniewska, 
Saperska 16. 18848g
Samochód „Wartburg de 
Luxe”, z rozsuwanym da­
chem, fabrycznie no­
wy, sprzedam. Bydgoszcz, 
telefon 423-72, po godz. 18.

K9120
Sprzedam pianino marki 
„Carl Ecke”. Poznań, 
Pawła Findera 36 m. 7. 
_____ _______________18505g 
Pinczerki rasowe 3-mie- 
sięczne sprzedam po 1900- 
zł. Długi, Ratajczaka 23
m. 5, pukać! 18111g
Kury karmazyny 100 szt., 
kwietniowe, sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
18513g.
Wózek głęboki kombino­
wany, w dobrym stanie, 
sprzedam. Gwardii Ludo-
wej 34 m. 2. 18517g
Sprzedam siatkę parka- 
nową od 16 zł za 1 m2, 
1,5 m wysoka. Poznań- 
Szczepankowo, ul. Glebo­
wa 54, warsztat. 18515g

znaleziono

W Lecznicy dla Zwie­
rząt m. Poznania, przy 
ul. Grunwaldzkiej 248 
w czasie szczepienia 
psów przeciw wście-
kliźnie,

w artykuły

18527g

NA

mii 71. 17818p

Komunikaty

Parcelę 1240 m! sprze­
dam. Włódarczak, Luboń 
(Zabikowo), Czerwonej Ar

Sprzedam lub zamienię 
parcelę 1240 m2, zadrze­
wioną na mniejszą. Poz­
nań, Chociszewskiego 35 
m. 10. 18438g

,,Parcelo - Willa”, Poznań, 
Czerwonej Armii 29 po­
szukuje — poleca wszel­
kie nieruchomości. 18062g
Działki sprzedaje właści­
ciel przy ul. Umóltow- 
skiej, Cmentarnej. Piąt­
kowo - Osiedle, ul. Ma­
kowa 1. 18436g

^P&znańika, S^tAzuJLnia_
6 
i

pryzmach. 
Ogłoszeń, 
19 dla

Grzejniki kaloryfery sta­
lowe, grubościenne I i IV 
sprzeda. Wytwórnia, Mu­
rowana Goślina, Mostowa
3, tel. 46.
Pianino do ćwiczeń cena 
4.000 zł, sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
18528g.

Lokale
Pokoje sublokatorskie 
(małżeńskie), mieszkania 
wyłączone — zamiany, po-
lecą .Parcelo - Willa”,
Czerwonej Armii 29.

18063g 
kawalerkę komfort w no­
wym budownictwie (Grun 
wald), zamienię na pokój 
z kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 18722g.
Studentka z prowincji po­
szukuje pokoju, samo­
dzielnego, cena obojętna. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
18472g.
2 duże pokoje z kuchnią, 
samodzielne, 2 wejścia za­
mienię na 3 pokoje. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 18484g.
Samodzielny pokój, kuch­
nia, nowe budownictwo, 
śródmieście, zamienię na 
większe. Warunki dobre. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Grunwaldzka 19 dla 
18492g.
Młody inżynier poszuku­
je pokoju chętnie z u- 
trzymaniem. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 18497g.
Zamienię komfortowe 2 
duże pokoje, kuchnia (Je 
życe), na mieszkanie z 
ogrodem. Warunki do u- 
zgodnienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 18500g.

wartościowy, 
damski zegarek.

Zegarek ten można 
odebrać w wymienio­
nej Lecznicy w godzi­
nach urzędowych.

K9202

Sprzedam willę dwuro­
dzinną w Poznaniu 3 poko 
je, kuchnia, wyłączone, 
ogród, centralne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 18512g.

Zamienię parcelę Jeżyce 
zabudowa jednorodinna, 
po 1965 roku na parcelę
zabudową
Oferty

wcześniejszą.
Biuro Ogłoszeń,

Grunwaldzka 19 dla 
18459g.
Z powodu wyjazdu ko­
rzystnie sprzedam ogród 
w Starołęce, altaną mie­
szkalną i urządzenia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 18507g.

Kupię spiesznie dom jed­
norodzinny wyłączony w 
Poznaniu lub Ostrowie 
Wlkp., wolnym mieszka­
niem. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
18519g.

Różne
Strojenia, naprawy forte­
pianów, ekspertyzy prze­
prowadza Drygas, Poz­
nań. Chudoby 15, telefon
99-79. 16609g
Przyjmę motocykl do ga­
rażu przy ul. Grunwaldz­
kiej. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
18473g.

ie z dniem 15 września 1962 roku 
WSZYSTKIE SKLEPY BRANŻY WŁÓKIENNICZEJ I ODZIEŻOWEJ, 
GALANTERYJNEJ I OBUWNICZEJ ZOSTAŁY BOGATO ZAOPATRZONE

Jesienno-Zimowe
------------------------------- —

JAK WEŁNY PŁASZCZOWE, UBRANIOWE, KOSTIUMOWE 
I SUKIENKOWE, PŁASZCZE MĘSKIE, DAMSKIE I DZIE­
CIĘCE, SWETRY, SZALE I RĘKAWICZKI, BOTKI I KO-
ZACZKI ORAZ WIELE INNYCH ARTYKUŁÓW 

NAJBLIŻSZY SEZON.

ZAPRASZAMY DO SKLEPÓW P. S. S.
K9f»57

Poznańskie Zakłady Chemiczne w Poznaniu, 
ul. Sw. Wojciecha 28, telefon 92-50, ogłaszają 
przetarg na wykonanie kapitalnego remontu: 
instalacji pary przemysłowej i c. o. oraz uję­
cia sieci kondensatu na zakładzie produkcyj­
nym zgodnie z. posiadaną przez Przedsiębior­
stwo dokumentacją. Termin zakończenia 
prac: 24. XII. 1962 r. Oferty na wykonanie 
w. w. prac mogą składać przedsiębiorstwa: 
państwowre, spółdzielcze i prywatne. Oferty 
należy składać w Dyrekcji Przedsiębiorstwa 
w Dziale Głównego Mechanika. Termin otwar­
cia ofert nastąpi w dniu 30. IX. 1962 r. Bliższe 
informacje otrzymać można w Dyrekcji Przed­
siębiorstwa. Zastrzega się prawo wyboru ofe­
renta. K9058

Cukrownia „Środa” w Środzie (Pozn.), ulica 
Niedziałkowskiego 27, ogłasza przetarg nie­
ograniczony na zainstalowanie 2 pieców cen­
tralnego ogrzewania w budynkach mieszkal­
nych Cukrowni. W przetargu mogą brać udział 
przedsiębiorstwa: państwowe, spółdzielcze 
i prywatne. Termin wykonania do dnia 20. 
X. 1962 r. Bliższe dane można otrzymać 
w dziale technicznym Cukrowni. Oferty na­
leży składać w terminie do dnia 20. IX. 1962 r. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 bm., o go­
dzinie 14. Zastrzega się prawo wyboru ofe­
renta względnie unieważnienie przetargu —

Centralny Związek Spółdzielni Mleczarskich 
Okręgowy Oddział we Wrocławiu, ulica Sło­
dowa 39'40. ogłasza przetarg na wykonanie 
robót budowlanych (w terminie możliwie naj­
krótszym) w magazynie nabiałowym we Wro­
cławiu, ulica Klęczkowska 33a. Zakres robót 
obejmuje roboty: murarskie, tynkarskie, płyt- 
kowanie, budowę nawierzchni dróg i placów, 
instalację gazową, ogrodzenia, budowę garaży. 
Materiały dostarczy częściowo wykonawca, 
częściowo zleceniodawca. Dokumentacja tech­
niczna jest do wglądu w dziale inwestycji 
i remontów (ulica Słodowa 39/40, II piętro). 
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa: państwowe, spółdzielcze i prywatne po­
siadające uprawnienia. Oferty należy składać 
do dnia 28 września 1962 r. W ofertach na­
leży podać termin wykonania robót. Centralny 
Związek Spółdzielni Mleczarskich, Okręgowy 
Oddział zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta lub też unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. Oferenci zostaną powiadomie­
ni o powziętej decyzji do dnia 10. X. 1962 r.

K9021

Matrymonialne

Pana w wieku od 40—50
lat, najchętniej 
ślusarskiego lub 
skiego poznam w 
matrymonialnych. 
Biuro Ogłoszeń,

mistrza 
tokar- 
celach 
Oferty 
Grun-

Doc. dr Roman Rafiński, 
laryngolog. Słowackiego 
38. tel. 654-30 i 45-460, po­
wrócił, godziny przyjęć: 
14—16. 148~4g

K9144bez podania przyczyn. waldzka 19 dla 18306g.
Za liczny udział wrasW dnfu 31 sierpnia 1962 roku zmarł w Zurychu, śp. okazaną

Wielebne-

pogrzebie 
życzliwość

w 
£

w"szystkim
mu Duchowieństwu

ma

Stanisław Szulc
Cześć Jego pamięci!

MMM 18927g 15 bm.. o go-

RODZINA

prot Augustyn Boczektow

Czesław Czapracki
Barbara Stalińska

RADA ZAKŁADOWA

PODST. ORGAN. PARTYJNA RADA ZAKŁADOWA ZZPKTS
K9205 K9211IBM wespib

w dniu 31 sierpnia 1962 r. zmarł zasłużony działacz społeczny i wycho­
wawca młodzieży kupieckiej, śp.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 września br., o godzinie 16,15 
z kaplicy cmentarnej na junikowie.

Dnia 12 września 1962 r. zmarł nasz wzorowy, sumienny i obowiązkowy 
oraz długoletni, oddany pracownik i serdeczny kolega

b. członek Prezydium Woj. Związku Zrzeszeń PHiU w Poznaniu, b. członek 
Zarządu Zrzeszenia PHiU m. Poznania, b. wiceprezes Izby Przemysłowo- 

Handlowej w Poznaniu.

PRZEDSIĘBIORSTWA UPOWSZECHNIENIA PRASY I KSIĄŻKI „RUCH” 
W POZNANIU

Dnia 13 września 1962 r. zmarł nasz długoletni i zasłużony pracownik
O tym zawiadamia

NAJBLIŻSZA
Luboń, ul. Cicha 2, Kraków, Poznań, Cdvnia, 

Szczecin, Częstochowa. 18920g

DYREKCJA WSPÓŁPRACOWNICY

kierownik ekspedycji i członek Rady Zakładowej, 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Pamięć o Nim pozostanie na długo w naszych sercach.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 15 września br., o godzinie 14,45 

na cmentarzu na Junikowie.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15 bm.. o go­
dzinie 13,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Dnia 13 września 1962 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana matka, te­
ściowa, babcia, prababcia i ciocia, przeżywszy 
lat 80, śp.

DYREKCJA I ZESPÓŁ PAŃSTWOWEJ OPERY IM. ST. MONIUSZKI 
W POZNANIU

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK ZRZESZEŃ PHiU W POZNANIU 
ZRZESZENIE PHiU MIASTA POZNANIA 

Członków prosimy o liczny udział w pogrzebie.

św., nasza ukochana matka, siostra, teściowa 
i babcia, śp. z Kyclerow

z domu Chmielewska
Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek, 17 bm.. 

o godz. 1j,45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Pogrążeni w smutku

CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ I RODZINA
Poznań, Dzierżyńskiego 152 (dawniej Dolina 6).

__ _______ l8901g

ARTYSTA - MUZYK, 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Medalem X-Iecia PRL.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego i wybitnego muzyka oraz nieod­
żałowanego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 17 września br., o godzinie 14 
na cmentarzu na Górczynie.

STANISŁAW SZOLC
JUBILER 

powstaniec wielkopolski, b. radny MRN w Poznaniu, b. wiceprezes Izby Przemysłowo-Handlo­
wej w Poznaniu, h. członek Prezydium Woj. Zw. ZPHiU, b. Starszy Cechu Złotn. i Zegarm. 
w Poznaniu oraz członek licznych organizacji zawodowych, działacz społeczny, odznaczony 
Krzyżem Niepodległości, Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem „Zasłudze Obywatelskiej”, Wielko­
polskim Krzyżem Powstańczym, Złotymi Odznakami Rzemiosła Izb Rzemieślniczych w Poznaniu 

i w Warszawie.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 17 września 1962 r., O godzinie 16,15, w Poznaniu, 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dniu 19 bm., o godzinie 10 w kościele Sw. Marcina.

W głębokim smutku pogrążeni
ZONA, CÓRKA, SYNOWA, ZIĘĆ, WNUKI I RODZINA

W dniu 31 sierpnia 1962 roku zmarł nagle w czasie pobytu w Zurychu, śp.

Stanisław Szulc
b. wiceprezes Izby Przemysłowo- Handlowej w Poznaniu

W śp. Zmarłym tracimy wybitnego, 
spodarczego i społecznego, człowieka 
i znawcę sztuki plastycznej.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

wielce zasłużonego działacza go- 
o światłym umyśle, wielbiciela

17 września br., o godzinie 16,15

GRONO B. CZŁONKÓW 
PREZYDIUM IZBY PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ 

W POZNANIU
l8930g

Dnia 13 września 1962

Współpracownikcm, 
Kolegom oraz Wszyst­
kim tym, którzy zło­
żyli wyrazy współczu­
cia, wieńce, kwiaty, 
oddali ostatnią przy­
sługę najdroższemu 
mężowi, tatusiowi, ko­
chanemu synowi i bra­
tu, śp.

ANDRZEJOWI
KONIECZNEMU 

składamy 
tą drogą nasze 
NAJSZCZERSZE 

PODZIĘKOWANIE 
RODZICE I SIOSTRY 

17633U

Dnia 31 sierpnia 1962 r. zmarł nagle w Szwajcarii, śp.
zmarła po długich

i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami

Stanisław Szulc
JUBILER

były wieloletni Starszy Cechu Złotników i Zegarmistrzów na woj. poznań­
skie, były radca Izby Rzemieślniczej, wielce zasłużony działacz na niwie 
społecznej, odznaczony za zasługi dla rzemiosła Złotą Odznaką Izby 

Rzemieślniczej i Związku Izb Rzemieślniczych.
W Zmarłym straciliśmy oddanego kolegę, który do ostatniej chwili swego 

życia pracą, radą i doświadczeniem służył sprawie rzemiosła.
Zycie Jego pełne poświęcenia i bezinteresowności pozostanie na zawsze 

w naszej pamięci.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 września br., o godzinie 16,15 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
SEKCJA ZŁOTNIKÓW I ZEGARMISTRZÓW

PRZY CECHU RZEMIOSŁ METALOWYCH I ELEKTROTECHNICZNYCH
W POZNANIU

Pelagia Sieradzka
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 17 bm., 

o godz. 12,40 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W smutku pogrążona 

RODZINA
Poznań, Jutrosin, Poniec, Szczecin, USA.

Kazimierz Pryba
zmarł po ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., dnia 13 września 1962 r., prze­
żywszy lat 68.

„GŁOS WIELKOPOLSKI” redaguje Kolegium w składzie: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl Zbioniow _____ , 777
Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, łączy wszystkie działy: Sekretariat (z-ca redak.ora naczelnego), Lesław
sekretarze redakcji- 648-85; dział łęczności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31 Wydawra- p - f ... J W 9oaz- ° 7- Redaktor naczelny 657-76,
Ogłoszeń: RSW „Prasa', Poznań, ul. Grunwaldzka 19, teł. 452-89, 611-21 w. 13. 15, 21. Wszelkich mformacji w sprawie wamnków preńumeraT^

Graficzne Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59 Placowk. „Ruchu . Poczty. Druk; Zakłady
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Wrzesień

15
sobota

Imieniny 
Nikodema, 

Albina

Słońce: 
wsch.: g. 6.25 
zach.: g. 19.10

Teatry
OPERA — nieczynna;
POLSKI — g. 19 _ „Wysoka ścia­

na” (koniec ok. g. 22)
NOWY — g. 19 — „Dwoje na hu­

śtawce” (koniec ok. g. 22);
OPERETKA — g. 19 — .Dziękuję 

ci, Ewo” (koniec ok g. 22);
MARCINEK — w objeżdzie;

Kina
DNI FILMU POLSKIEGO

BAŁTYK — ul. Roosevelta 22 — 
g. 10, 12, 14, 16, 18, 20 — „Mój 
stary” (14 1.)

CZTERNASTKA - Hala 14 MTP 
— g. 10. 12.30, 15.30. 18. 20.15 - 
„Aby kwitło życie” (14 1.)

GWIAZDA — Al. Marcinkowskie­
go 28 — g. 15.30, 18. 20.15 — „Ze­
zowate szczęście” (16 1.)

MUZA — ul. Armii Czerwonej 30 
— g. 10, 12.30. 15. 17.30, 20 — 
„Ewa chce spać” (18 1.)

WARTA — ul. 27 Grudnia 4 — od 
godz. 10—20 — Filmy dokumen­
talne, g. 20 — „Liga dżentelme­
nów” (ang., 18 1.)

APOLLO — ul. Piekary 16/17 — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 — 
„Karmazynowy pirat” (USA, 12 
lat)

GONG — ul. Wielka — g. 10, 12 — 
„Tajemnicza puderniczka” — 
(CSRS, 9 1.), g. 16, 18.15, 20.30 — 
„W biały dzień” (szwajc., 18 1.) 

HUTNIK (Antoninek) — ul. War­
szawska 345 — g. 16.45, 19 — 
„Klucz” (ang., 16 1.)

KOSMOS — (Winogrady) — g. 17, 
19.30 — „A lasy wiecznie śpie­
wają” (austr., 12 1.)

MALTA — ul. Filipińska 5 — g. 
15.45, 18, 20.15 — „Tańczymy 
wśród gwiazd” (austr., 16 1.)

MINIATURKA — ul. Chełmońskie 
go 21 — g. 15.45, 18, 20.15 — „Te­
resa prowadzi śledztwo” (CSRS, 
18 1.)

OSIEDLE — ul. Limbowa 1 (Dę­
biec) — g. 16, 18, 20 — „Futrzany 
gang” (ang., 12 1.)

OLIMPIA — ul. Grunwaldzka 22 
— g. 10, 12.30, 15, 17.30 , 20 — „Re­
wia snów” (austr., 16 1.)

PANCERNIAK — Al. Wojska Pol­
skiego — g. 17.30, 20 — „Deszczo­
wa piosenka” (USA, 16 1.) 

PRZYJAŹŃ — ul. Ratajczaka 37 — 
g. 15.30, 18, 20.15 — „Wzgórze 
905” (jugosłow., 12 1.)

RIALTO — nieczynne
SCALA — ul. Krauthofera — g.

16 — „Zakochany kundel” (USA 
9 1.); g. 18, 20 — „Tahiti” (franc.
18 1.)

TĘCZA — ul Wspólna 58 — g. 16. 
18, 20 — „Louis Armstrong” 
(USA, 12 1.)

WILDA — ul. Gwardii Ludowej — 
g. 11, 14, 17, 20 — „Wielka woj­
na” (włosko-franc., 18 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 19.15 — „Herszt” (francuski, 
16 1.)

WOJSKOWE — ul., Polna — g. 17, 
19.30 — „Miłość w górach” 
(CSRS, 14 1.)

WRZOS (LUBOŃ) — nieczynne 
WRZOS (MOSINA) — g. 17.15, 19.30 

— „Skłóceni z życiem” (USA, 
18 1.).

Radio
SOBOTA

WARSZAWA I: 7.30 Muzyka; 
7.45 Dla dzieci; 8.50 „Rozmowy na 
tematy prawne”; 9.00 Dla klas III 
i IV; 9.20 Miniatury kompozyto­
rów franc. 10.10 Mówi Technika; 
10.20 Divertimenta i serenady; 
11.00 Dla klasy VI; 11.30 Na we­
soło; 11.50 Z cyklu: „Rodzice a 
dziecko”; 12.15 Rolniczy kwa­
drans; 12.30 Ubezpieczenie o wsi — 
wieś o ubezpieczeniu; 13.00 Dla 
klas III i IV pt. „O zarozumiałym 
ETX-107” w oprać. Marii Szypow- 
skiej; 13.20 Koncert rozrywkowy; 
14.00 Z cyklu: „Niezapomniane 
stronice”; 14.30 Arie operowe — 
śpiewa Teodor Szaliapin; 15.10 
Sportowcy wiejscy na start; 15.30 
Z życia Z^RR: 16.05 Przeglądy i 
poglądy; 16.15 Transmisja z Lekko 
atletycznych Mistrzostw Europy 
w Belgradzie; 17.05 Koncert mu­
zyki popularnej; 18.00 „Nasz Ga­
lu p”; 18.20 Transmisja z zakończe­
nia IV dnia Lekkoatletycznych Mi­
strzostw Europy w Belgradzie; 
19.40 „Wędrówki muzyczne po 
kraju”; 20.26 Sport; 20.30 Wirtuozi 
muz.; 21.00 Podwieczorek przy mi­
krofonie; 22.30 Mel.; 23.10 Sobotni 
cocktail rozrywkowy; 23.40 Hymn 
i koniec audycji.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 7.50 Muzyka; 8.35 Mel. 
i piosenki krajów demokracji lu­
dowej; 9.45 Jean Marie Leclair — 
Sonata c-moll ,,Le tombeau”; 10.00 
Rytm i piosenka: 10.40 „Poranek 
rodzi się nocą”; 11.00 Koncert Cho 
pinowski; 11.30 Franęois Couparin 
— Koncert w stylu teatralnym; 
12.15 Wesołe piosenki; 12.30 Radio­
wa Agronomówka; 12.50 Aud. aktu 
alna; 13.00 Georges Bizet — II Sui­
ta z opery „Carmen”; 13.20 Aud. 
literacka; 14.30 Z notatnika repor­
tera; 14 45 Dla dzieci; 15.00 Orkie-

Student musi gdzieś jeść
IV owy rok akademicki — to nie tylko sprawy nauki. Stu- 
J- “ dent musi gdzieś mieszkać (o czym pisaliśmy niedaw­

no), student musi także jeść. A dwudziestoletnie żołądki lu­
bią jeść wiele. Natomiast studencka kieszeń nigdy nie była 
nabita.

Sprzecznościom tym starają 
stołówki...

Tak prawdę mówiąc, spra­
wa wypisz-wymaluj, przypo­
mina określenie, którego lu­
bią używać ekonomiści: krót­
ka kołdra. Na jeden studencki 
żołądek obowiązuje stawka 
16,50 zł, i to na cały dzień. 
Stawka ta ma już wiele lat 
i dlatego dziś jest już raczej 
niebardzo aktualna. Skutek? 
Dobre śniadanie — kiepski o- 
biad. Dobry obiad — kiepska 
kolacja. I tak w koło, Macie­
ju. Krótka kołdra, typowy o- 
kaz.

Ponieważ jednak jej przy- 
dłużenie nie leży w możliwo­
ściach Zrzeszenia Studentów 
Polskich i naszych uczelni — 
czyni się starania by z tego, 
co jest, wykroić możliwie naj­
więcej i najsmaczniej.

Pod tym względem stołów­
ka Wyższej Szkoły Wychowa­
nia Fizycznego nie błyszczała

Gdzie kupować?
Mieszkańcom nowych do­

mów przy ulicach: Rycerskiej 
i Marcelińskiej wydawało się, 
że z chwilą otwarcia pawilo­
nu handlowego (ul. Marceliń- 
ska) skończą się kłopoty z na­
bywaniem artykułów pierw­
szej potrzeby. Okazało się jed­
nak, że radość była przed­
wczesna, gdyż od dłuższego 
czasu w godzinach rannych 
nie można w tym rejonie ku­
pić mleka.

Zarówno bowiem w kiosku 
przy ul. Bułgarskiej, jak i w 
SAM-ie przy ul- Marceliń­
skiej bardzo często już o godz. 
8.30 brak tego artykułu.

Można przypuszczać, że wi­
nę za to ponoszą kierownicy 
tych dwóch placówek, którzy 
mimo licznych interwencji ku 
pujących, nadal zamawiają za 
małe ilości mleka. Dlatego też 
apelujemy do ich władz 
zwierzchnich o zainteresowa­
nie się tą sprawą. Jest to ko­
nieczne, gdyż trzecia najbliż­
sza placówka, prowadząca 
sprzedaż mleka, znajduje się 
dość daleko od opisywanego 
rejonu, (an)

Kolejka Dziecięca 
- do godz. 18

Dziecięca Kolejka Harcer­
ska na Dębinie kursuje nor­
malnie tylko do końca wrześ­
nia. Jeśli jednak pogoda do- 
pisze — sezon zostanie prze­
dłużony. Na razie, od 17 bm., 
nastąpi mała zmiana w rozkła 
dzie jazdy. Ostatni kurs ze 
stacji „Kolumbia” odbywać 
się będzie o godz. 18. a ze sta­
cji „Dębina” o godz. 18,30-

Pozostałe godziny kursów 
nie zostały zmienione. Tak 
więc nadal można z kolejki 
korzystać w dni powszednie 
od godz. 15. a w niedziele i 
święta od godz. 11. (c)

stra Smyczkowa p. d. J. Młodzie- 
jowskiego; 15.30 Dla dzieci; 16.25 
Sobotni przegląd sportowy; 16.30 
Na fali mel.; 17.12 „Nowy Rok 
Akademicki”; 17.25 Mel. tan.; 18.50 
Fel. M. Jorsta; 19.30 „Matysiako­
wie”; 20.00 VI „Warszawska Je­
sień” 1962; 20.30 Audycja poetycka 
(w przerwie koncertu); 21.57 Sport; 
22.10 „Zespół Dziewiątka”; 22.40 
Muz. tan.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21.30, 23.50.

NIEDZIELA

WARSZAWA I: 8.15 Muzyka; 9.05 
Fala 56; 9.20 Giuseppe Torelli: 
Concerto groso d-moll op. 8 Nr 7, 
9.30 Magazyn Wojskowy; 10.00 Dla 
dzieci; '"20 Ko-c^rt życzeń; 11.40 
, ekrety księżnej Pani” — aud. 
W. Mitzner; 12.10 Z cyklu: „Plamy 
na mapie”; 12.20 Wiedeńskie mel.; 
12.50 Niedzielny kiermasz muz.; 
13.30 Rozmowy z posłami; 13.40 
Gra Polska Kapela; 14.15 Zielony 
magazyn; 14.30 „W Jezioranach”; 
15.00 „Jarmark cudów” nr 40; 16.05 
Przegląd wydarzeń międzynarodo­
wych; 16.20 Orkiestry rozrywkowe; 
16.40 Transmisja z Lekkoatletycz­
nych Mistrzostw Europy w Bel­
gradzie; 17.10 Muż. tan.; 17.40 Trans 
misja z Lekkoatletycznych Mi- 
sł -ostw Europy w Belgradzie; 19.40 
„Przy muz. o sporcie”; 20.26 Sport;

się jakoś zaradzić studenckie 

na pewno. A ponieważ ruch 
fizyczny wydatnie sprzyja 
apetytowi — studenci WSWF 
często zgrzytali zębami. Cza­
sem nawet w czasie jedzenia. 
Od nowego roku akademickie­
go, WSWF-owską stołówkę 
przejął PSS, który zresztą 
prowadzi pozostałe dziesięć.

— Czy zmiana ta wyjdzie 
na lepsze? — pytam Jerzego 
Nowakowskiego, który spra­
wuje w Zrzeszeniu Studentów 
Polskich funkcję kierownika 
sekcji żywienia.

— PSS ma większe doświad 
czenie — słyszę w odpowie­
dzi. — Sądzimy więc, że bę­
dzie lepiej.

Będzie lepiej także w dużej 
stołówce w Domu Akademic­
kim przy Al. Stalingradzkiej, 
gdzie przeprowadza się re­
mont, który potrwa do 17 
września, tj. do dnia, kiedy 
studenci UAM rozpoczną nau­
kę. Remont ten bardzo się 
przyda, jako że był potrzebny 
od lat, a w stołówce tej jada 
przecież około 1.500 studen­
tów.

ZSP kładzie duży nacisk na 
zorganizowanie stołówek die­
tetycznych. Wiadomo, młode 
żołądki także czasem chorują. 
Wybór padł na stołówkę Aka­
demii Medycznej przy ul. O- 
rzeszkowej, która — oprócz 
dań zwykłych — wydawałaby 
także obiady dietetyczne dla 
wszystkich studentów Pozna-
nia.
na 
dy. 
jak

Sprawa natrafia jednak 
kompetencyjne przeszko- 
Sądzimy jednak, że kto 
kto. ale Akademia Me­

dyczna na pewno doceni nale-

Budowa nowej 
ul. Starołęckiej

Dojeżdżający do pracy 
Starołęki oraz tamtejsi i 

r do 
mie-

szkańcy, przyjęli chyba z za­
dowoleniem fakt rozpoczęcia 
budowy nowej jezdni. Na ra­
zie prace prowadzone są 
wzdłuż torowiska tramwajowe 
go (wschodnia strona), od ul. 
Krzywoustego.

Do końca tego roku ma być 
gotowa jezdnia do dworca w 
Starołęce. Na ten cel przezna­
cza się 5.500 tys. zł. W 1963 r. 
prowadzone będą prace przy 
uzbrojeniu jezdni, a w następ­
nym roku przystąpi się do bu 
dowy drugiej jezdni od Krzy­
woustego do Al. Hetmańskiej.

Dzięki tej inwestycji, tram­
waj dojeżdżać będzie do dwór 
ca kolejowego w Starołęce i 
tam też powstanie nowa pętla 
tramwajowa.

Zakończenie wszystkich prac 
przewidziano na rok 1965, ale 
możliwe, że nastąpi to o rok 
wcześniej, (an)

20.30 „Matysiakowie”; 21.00 Nie­
dzielne wieczory muz.; 22.00 Gra 
Orkiestra Tan. PR; 22.40 Dialogi 
< poezji; 23.10 Koncert orkiestr 
rozrywk.

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.05, 16, 
20, 23.

POZNAŃ: 8.50 Echa Budapesztu; 
9.20 Fel. literacki; 10.30 „Jarmark 
świętego Caralampie”; 11.00 Ro­
mantyczna siódemka; 11.20 Zespół 
Dziewiątka; 11.40 Meksykańska 
muz. ludowa; 13.10 Technika i Pro 
bierny. 13.30 „Moskwa z melodią 
i piosenką słuchaczom polskim”; 
14.00 Koncert życzeń; 14.58 „Ko­
ziołki”; 15.00 Dla młodzieży; 15.45 
Zespoły regionalne Wielkopolski; 
16.00 Słuchowisko Elżbiety Elba- 
nowskiej pt. „Czyje dziecko”; 16.28 
Koncert Chopinowski; 17.05 „List 
z Meksyku” — Zofii Jeżewskiej; 
17.20 Piosenki starowarszawskie; 
17.30 „Co ty na to” Nr 6; 19.00 
„Karuzela życia”; 19.40 Orkiestry 
tan.; 20.00 Rewia piosenek; 20.31 
„Koziołki”; 20.32 W walce o polską 
ziemię — sprawozdanie z uroczy­
stości 25-lecia śmierci Michała 
Drzymały i 40-lecia Związku Po­
laków w Niemczech; 22.00 Sport; 
22.30 „Ze świata opery”; 23.00 
Muz. tap.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

życie żołądkowe przypadłości 
studentów...

— A co z odżywczą warto­
ścią dań? W ubiegłym roku 
było sporo narzekań...

— Cóż — wzdycha p. Nowa­
kowski — te szesnaście pięć­
dziesiąt... Ale staramy się ja­
koś wpływać, żeby dania były 
możliwie jak najsmaczniej­
sze. W ubiegłym roku zorga­
nizowaliśmy konkurs na naj­
lepszą stołówkę studencką — 
chcąc zdopingować pracowni­
ków tych stołówek. Chcemy 
to powtórzyć również w tym 
roku. Spodziewamy się także, 
że PSS dostarczy do naszych 
stołówek tace, żeby zupa nie 
lała się przy odbieraniu z o- 
kienek i noszeniu talerzy.

Plastikowe tace — wydatek 
nieduży, prawda, peesesie? Na 
pewno mniejszy niż wdzięcz­
ność studentów...

K. MONIKOWSKI

W Dorno Rzemiosła 
—zespół Walaska
Zainteresowanie wzbudziła 

w Poznaniu zapowiedź wystę­
pów zespołu estradowego — 
Jana Walaska. Ekipa artystów, 
w skład której wchodzą pio­
senkarze: Carmen Morenc, 
Tomi Hardl oraz duet meksy­
kański: Witold Antkowiak 
i Zbigniew Dziewiątkowski — 
wystąpi w sali Izby Rzemieśl­
niczej w dniach 
o godz. 17 i 20.

Przedsprzedaż 
wadzą placówki

15 i 16 bm.

biletów pro-
Orbisu. (na)

^aóianna zabau/y
Podczas gdy w niektórych pra­
cowniach harcerskich przepro­
wadza już próby nad mode­
lami rakiet, niektórzy chłopcy 
nadał pozostaję wierni tradycyj­
nym latawcom. Właśnie nadeszła 
znów pora roku, w której to 
hobby ma szczególne powodze­
nie. Na naszym zdjęciu — 
próbny lot „nowego” modelu. 
Takim zapaleńcom, jak ci chłop­
cy na fotografii życzymy po­
myślnych wiatrów!

Fot. — K Przychodzki

Telewizja
SOBOTA

POZNAŃ: 15.50 —Program dnia 
— (lok.); 15.55 — Kajtuś rozmawia 
z dziećmi” — (lok.); 16.10 — Film 
seryjny z cyklu: „Opowieści znad 
rzeki” (W-wa); 16.30 — L. a. Mi­
strzostwa Europy — (Belgrad); 
19.30 — Dziennik telewizyjny — 
(. -wa); 20.00 — Otwarcie VI Festi 
walu Muzyki Współczesnej — 
„Warszawska Jesień” — (W-wa); 
20.35 — Magazyn kul. „Pegaz” — 
(W-wa); 21.05 „Echo tygodnia” 
— (lok.) 21.20 — Ostatnie wiado­
mości — (W-wa); 21.30 — Kome­
dia Felisien Marceau — „Jajko” — 
(W-wa).

NIEDZIELA

POZNAŃ: 13.05 — Program dnia 
(lok.); 13.10 — Film z ser)4 „W 
krainie Disneya” (lok.); 14.00 —
Pols'a Kronika Filmowa (W-wa); 
1’ 15 — Opera góralska: „Jadwi- 
sia spod regli” (Zakąpaąe); 15.30 
— Niedzielna biesiada (W-wa); 15.40 
Program dla dzieci (W-wa)! 16.25 — 
Wyniki losowania „Koziołków”;' 
16.30 — Lekkoatletyczne Mistrzo­
stwa Europy (Belgrad); 19.45 — 
Dziennik (W-wa) 20.15 — Recital 
aktorski Ireny Eichlerówny (K-ce); 
21.05 —Sportowa Niedziela (W-wa);

CorokunaSF0S-6mln.zl
| Sześć koncertów <3la poznaniaków

IV ie wszyscy zapewne wiedzą, że dzięki comiesięcznym
1 świadczeniom na SFOS zebrano w ciągu minionych 

17 lat w Poznaniu ponad 70 min. zł. Za te pieniądze wybu­
dowano lub dofinansowano ogółem 150 obiektów w mieście.

Największą sumę przezna­
czono na rozwój kultury — 
32.962 tys. zł, a następnie na 
sprawy oświaty — ponad 10 
min. zł. Również służba zdro-
wia uzyskała ze zbiórek na 

zł.SFOS przeszło 8 min.
Zresztą — SFOS uczestniczy 
w rozwoju każdej dziedziny 
gospodarczej miasta. Rozbu­
dowa urządzeń komunalnych 
także odbywała się przy po­
mocy pieniędzy ze SFOS-u. 
Na ten cel przeznaczono ponad 
5 min. zł, a na rozwój sportu 
i turystyki przeszło 4 min. zł.

. Jak wynika z tego więk­
szość świadczeń przeznaczo­
nych na SFOS wydatnie przy­
czynia się do rozbudowy Po­
znania. Co roku poznaniacy 
na SFOS przeznaczają ponad 
6 min. zł. Obecnie, w Miesią­
cu Odbudowy Kraju i Stoli­
cy, zwiększyła się znów liczba 
świadczących na SFOS. Ostat­
nio kilka zakładów pracy m. 
in.: Spółdzielnia Pracy „Opa­
kowania Drzewne'", Centralne 
Biuro Studiów i Projektów 
Budownictwa Wodnego, Przed 
siębiorstwo Projektowo-Kon-

Me-Przemysłustrukcyjne
Marskiego, Chemiczna Spół­
dzielnia Pracy „Guma”, Biuro 
Projektów Wodno-Melioracyj­
nych oraz pracownicy „Deli­
katesów” (PI. Wolności) zgło­
sili na nowo, po dłuższej 
przerwie, swój udział w sy­
stematycznej zbiórce pienię­
dzy na SFOS. Ponadto szereg 
zakładów i spółdzielni posta­
nowiło także stanąć w szere­
gach członków tej społecznej 
organizacji. Gdyby jednak 
zwiększyła się jeszcze bar­
dziej lista ofiarodawców, to 
na pewno można by więcej pie
niędzy niż 
znaczać na 
nia.

dotychczas prze- 
rozbudowę Pozna-

*
7 okazji 

dowy
„Miesiąca Odbu- 
Kraju i Stolicy”

Komitet Miejski SFOS orga­
nizuje dla poznaniaków szereg 
bezpłatnych koncertów. Do- 

mielitychczas mieszkańcy
okazję wysłuchać już kilku 
takich koncertów.

21.25 — Film fabularny prod. radź. 
„List od nieznajomej”, od lat 
16-tu (lok).

Wystawy
BWA — ARSENAŁ — Stary Ry­

nek — Malarstwo Barbary Ko­
steckiej, rzeźba Anny Krzymań- 
skiej, galeria ZPAP — rzeźba 
Józefa Kaliszana. — Malarstwo 
i grafika Andrzeja Niekrasza. — 
Wystawy czynne w godz. od 10 
do 18;

AULA UAM — g. 19.30 — Koncert 
symfoniczny — dyrygent Robert 
Satanowski; soliści: — Tomasz 
Michalak (skrzypce); Jolanta 
Wilson.

Dyżury pełnią
SZPITAL IM. STRUSIA — chi- | 

rurgia — interna — ul. Szkolna 
nr 8/12 — telefon nr 511-11;

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO m. Poznania, ul. Cheł­
mońskiego nr 20, telefon 544-44;

POWIATOWA STACJA PR — ui.
Kościuszki nr 163, telefon 86-86; t

APTEKI:
Armii Czerwonej 25, Kraszew­
skiego 12, Dzierżyńskiego 349, 
Mazowiecka 12, Starołęcka 79 
(tylko dyżur nocny). Głogowska 
107/109, Strzelecka 33/35.

W sobotę, 15 bm., z inicja­
tywy Komitetu Miejskiego 
SFOS oraz Prezydium DRn 
Grunwald odbędzie się w 
Parku Kasprzaka w godz. od 
16 do 18, koncert, podczas któ­
rego wystąpi orkiestra roz­
rywkowa Wojska Polskiego 
pod dyrekcją kpt. Wiśniew 
skiego.

Natomiast w niedzielę, 15 
bm. grać będzie w. Parku Ka­
sprzaka. w godz. od 11 do 13, 
orkiestra dęta „Stomil” pocj 
batutą S. Szymborskiego, a w 
godz., od 17 do 19 odbędzie się 
koncert estradowy Polskiego 
Radia z udziałem solistów pod 
kierownictwem Jerzego Mi­
liana.

Również w niedzielę (taras 
kawiarni „Arkadia”) w godz. 
od 11 do 13 wystąpi orkiestra 
dęta „Łączności” pod kierow­
nictwem W. Skiby. Tego 
samego dnia dwa koncerty od­
będą się w dzielnicy Jeżyce. 
Pierwszy z nich odbędzie się 
w ZOO, w godz. od 11 do 13. 
Wystąpi tam orkiestra dęta 
MPK. Natomiast w godz. od 
16 do 19, na placu zabaw przy 
Al. Przybyszewskiego, grać 
będzie zespół rozrywkowy 
„Wiepofamy” pod batutą P. 
Nawrota oraz zespół dudzia­
rzy pod dyr. St. Wawrzynia­
ka. (an)

Dwa koncerty 
dla kuracjuszy

Członkini Poznańskiego 
Muzycznego, prof. Maria 
przebywała ostatnio na 
w Iwoniczu Zdroju. Na 

studium 
Jarecka, 
kuracji 

życzenie
kierownictwa tamtejszego domu 
zdrojowego, p. Jarecka wystąpiła 
w sali artystów sanatorium I — 
,,Excelsior” z dwoma koncertami. 
Pierwszy, 26 sierpnia, poświęcony 
był twórczości Fr. Chopina oraz 
życiu jego matki, drugi natomiast 
2? ub. m. — Karolowi Szymanow­
skiemu, którego pianistka jest 
uczennicą.

Prof. M. Jarecka wykonała sze­
reg utworów wymienionych kom­
pozytorów. Na drugim z koncer­
tów deklamowano także wiersz 
pt. „Mazurek Szymanowskiego”, 
pióra pianistki, do opusu 50 twór­
cy „Harnasiów”.

Oba koncerty odbyły się przy 
wypełnionej sali, (e)

Wykłady o Poznaniu
Jesienny cykl wykładów rozpo­

czyna Towarzystwo Miłośników 
Miasta Poznania w poniedziałek, 
17 bm. Wykłady odbywać się bę­
dą w każdy poniedziałek o godzi­
nie 19 w Pałacu Działyńskich.

Na pierwszym poniedziałku prof. 
dr Kazimierz Kapitańczyk mówić 
będzie na temat: Karol Libelt 
chwała Chwaliszewa”.

Wstęp na wszystkie wykłady 
wolny.

W Ośrodku Towarzystwa, czyn­
nym przy Starym Rynku 10, od 
godziny 9 — 21 otrzymać można 
Kronikę m. Poznania i druki in­
formacyjne. (na)

INFORMUJEMY
Wyłączenia prądu następować bę 

dą sukcesywnie, w terminie od 17 
do 3C bm, vr godz. od 7—16 dla ulic 
— Magazynowej, Przemysłowej, 
Gwardii Ludowej (od Chwiałkow- 
skiego do Rynku Wildeckiego) 
oraz Bergera, a od 17—29 bm„ w 
godz. od 7—16 (za wyjątkiem nie 
dziel) dla Wir i Lasku Górnego.

Klub Międzynarodowej Prasy i 
Książki zaprasza w poniedziałek, 
17 bm. o godz. 19 na prelekcję 
mgr. J. Przewoźnego, kierownika 
Wydziału Kultury Prezydium RN 
m. Poznania, pt. „Zagdnienia po­
lityki kulturalnej”. Wstęp wol­
ny.

Podzśękmme za Rwiaty
Chorzy ze Szpitala Zakaźnego 

na Zawadach przekazują — za P^ 
srednictwem naszej redakcji ~~ 
serdeczne słowa podziękowania 
działkowcom, którzy z racji „Swię 
ta Działkowców”’ — złożyli pa­
cjentom piękne wiązanki kwia- 
u w.

Z listu skierowanego do nas wy­
nika szczere wzruszenie chorych 
za pamięć o nich i tak miły każ­
demu dar jakim zawsze są kwiaty,

(i)


